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P rzed  niedaw nym  dopiero czasem mieliśmy 
•poaobność w yrazić sterom rządow ym  uznanie za 
- * t  Sejm nasz zb iera  się nie w pierw otnie za 

term inie, ale dnia 28 grudnia. ChoV -orzen  3 m^ *  ■ 11 », w  J  * --------------  » m — .

|j g ^ )  o od roczen ie k ilk u n astod n  ow e 1 za  t o , „e
j _  5Viednm uwzględniono przedstaw ienia Wy*

a krajow ego i uznano, iż pierw otny term in 
■zfcCBywiście niew ygodny w yraziliśm y mini- 
łv ra tw u  wdzięczność. Przyznajem y, żc nie było 
1 a nam  rzeczą tak  łatw ą, jakby7 się na pierwszy 
ran t oka mogło w ydaw ać. U stępstwo uczynione 

am w tej m :erze ze strony rządu  było tak  
rik*om»ie i praw ie d r  bnostk^wo, że właściwie nie 
w aitoby było o tem  mówić Pozwoliliśmy je d n -k  
aferom decydującym  we W iedniu na tak ie  po 
Stepowanie i praw ie lekcew ażenia sejmów k ra jo 
w ych, pozwoliliśmy na um ieszczenie tych kra jo 
w ych ciał praw odaw czych na szarym  końcu — 
juk , że najm niejsza grzeczność może nam  Uę po- 
i sm istotnie w ydaw ać usługą i ustępstw em .

D użo by  o tem  trzeba  pi >ać, gdybyśm y dzi- 
Jfcj chcieli zastanaw iać się nad tem , dlaczego rze- 
•ęay takim  poszły7 trybem , dlaczego sami do tego się 
przyczyniliśm y dawniej i przyczyniam y się jeszcze 
j ł ł . ia j ,  że ca ła  nasza polityka koncentruje się we 
W iedniu, dlaczego tam  jes t punkt c^żk o śc i wszy 
stkiego, co jeno ma z polityką ccś wspólnego

W  p ierw o tn y ch  p ostan ow ien iach  za sa d n iczy ch  
Jistaw k o n sty tu cy jn y ch  P rzed lita w ji r zecz  w y g lą -  
■ i ł i  co k o lw iek  in acąśj : rijfc sejmów7 k ra jo w y ch  
l  y ła  zn a czn ie  w ięk sza , po le  ich  d z ia ła n ia  zn a  
csnie szersze  Że centraliści wszelkiem i siłami i 
W Bzystkiem i sposobami stara li się o b n iży ć  zna- 
ic zen ie  sejm ów  k ra jo w y ch , ż e  on i zm ierza li do  
sk o n cen tro w a n ia  w sz y stk ie g o  wc W ied n iu , to

ich stanow iska rz icz ła tw a  do zrozunrenia.
D laczego jed n ak  my sami, k tó rzy  przecież zali
czam y się do wyznawców zasad autonom icznych, 
byliśm y im w tem, jeżeli nie czynnym  udziałem , 
to w każdym  razie biernem  zachowaniem  się, 
pomocnymi, to  dla wielu mogłoby w yglądać na 
aagadkę  ..

N ie zapoznajem y bynajm niej, że delegacja  
p d  '-. 1 we W iedniu swoją um iarkow aną i roztro 
p  ą ’ d ityką w yrobiła sobie poważne i poważane 
stanowisko, że w rzeszy stronnictw , o k tórych  

mówią, iż podtrzym ują państwo, ona zajm uje jedno 
« pierw szych miejsc, że każdy w AustrjL mąż 
atauU z K ułem  polskiera liczyć się musi, że n ik t 
Ani m trz y ć  o tem nie chce i nie może, aby  utwo 
pByć większość p arlam en tarną  bez ' głosów pol
sk ich  • to w szystko chętnie i jeżeli ktoś chce, 
n aw e t z difipą uznajem y Nie jesteśm y jednak  
B stanie, p rzyznać , Je tOmTnfllTd^u*^; ■*t*ó»fcae~ 

jurtom — Sejm u krajow ego, jego stanow iska, zna- 
Bse’1’ . i powagi. Ż al nasz z tego powodu tem  

*więk , o ile nasz Sejm krajowy je s t jedyuem  
Boiskiem ciałem  praw odaw ezem  i łatw o zrozu 
m ieć, dlaczego my na ta k  wysokim  chcieliby imy 
go widzieć piedestale. Domyśli się więc każdy, 
ja k  to nam przykrem  było dziękow ać za tak ą  
drobnostkę, jak  odroczenie początku  sesji o dni 
kilkanaście, ‘ podczas gdy my w łaściwie o c a ł
kiem  inne rzeczy mielibyśmy praw o Bię upo- 
n. nań.

Sejm krajow y i w tym  roku trw ać będzie 
za’ vic k ilka tygodni. P isząc po raz  os^itni w 
w»l m iterji, m iebśm y już sposobność w yrachow ać, 
ile po odliczeniu najrozm aitszych koniecznych 
przerw , pozostanie czaaa na  w łaściw e m ery tory
czne prace. O kazało  się, że zrodzę mało. Ozy 
m am v znowu pow tórzyć w szystkie nasze w tej 
m ierze żałoby ? To praw da, że zw yczajny rok 
kalendarzow y liczy jeno dw anaście m iesięcy, że 
w  tym  okresie pomieścić się m uszą i delegacje 
i rad a  państw a i sejmy krajow e — d la  czego 
je d n a k  przy podziale czasu i przy u k ład an iu  re- 
p e rt i r u  najgorzej m ają n a  tem  wyjść sejmy
B L ^  J O H a i i a a u M B a -----------  ---- --------------- --

krajow e, d la  czego one w łaśnie m uszą doznaw ać 
macoszego trak to w an ia  i d la  czego my się z tem 
musimy zgodzić, na te py tan ia  nie dano nam  
jeszcze znikąd i nigdy w ystarczającej odpowiedzi. 
Ustawowo agendy Sejmu są w cale duże i gdyby 
nie innego po nadto nie robił, jeno  to, co do 
jego należy zakresu  działan ia , g d y b y  więc n a 
w et w niczem  nie w ykroczył po za  a trybucje  
konsty tucją  mu zakreślone, m ógłby dużo dobrego

pożytecznego zdziałać. W  czasie je d n a k  cztero
tygodniowym  można zaledwie za łrtw ić  n a jw a 
żniejsze n eodzowne spraw y adm inistracyjne, o 
jak ie jś  p racy  na szarszą skalę na jakiem kolw iek- 
bądź polu ani mowy być nie może. B rak  czasu 
fizycznie kn tem u przeszKodą. Toż często n a j
w ażniejsze spraw y spadają z porządku dzienne
go, aby na  następnej sesji, gdzie rzecz zaczyna 
się na nowo od początku, podobnego doznać losu. 
O baw iam y się, że ten b rak  czasu tym  razem  
szczególnie da się uczuć. O sta tn ja  .0 sesja w bie
żącej kadencji i by łoby  niezaw odnie rzeczą 
w skazaną, by  Sejiu trw a łą  pozostawił po sobie 
pam ięć. D ata  roku  zbliżającego się ku  końcow i 
i d a ta  roku w net się rozpoczynającego, w zyw ają 
do tego. Ale c ó ż , kiedy my się zadow alam y 
kilkutygodniow ą sesją sejmową. Szkoda, że my 
tacy  skrom ni. .

lil^i legalizacyjne w sprawach 
hipotecznych drobiazgowych.

sgggpraMgaKa jfgknnmM

Ozy projektow ane przez Sejm  ulgi w spra 
wach legalizacyjnych b y ły b y  rzeczyw iście dla 
ludności naszego kra ju  korzystne V

P ytan ie  to ob oga dziś kr*j c a ły ; p k a rze  
pokątni, k tórzy od czasu do ceasu dzienniki czy
ta ją , w g łęb i dachu pro jek t ten, jak o  wodę na 
ich m łyn pochw alają i cieszą się nim niepom ier
nie, znający atoli stosunki prowincjonalne, a 
zw łaszcza okolic, dla k tórych projekt ustaw y m a 
rzekom ą m a być u lgą, upa tru ją  w nim ty lko  k lę 
skę d la  tych, k tórym  niby korzyści m iał zape
wnić. Zwróćmy uw agę, k to  m a korzystać z tycb 
rzekom ych ulg —  jedyn ie  w icśn.ak w łaściciel 
gruntów  tanich, u a c z e j mówiąc gruntów  lichych 
w okolicach przez bieduą i nieuświeconą ludność, za
m ieszkałych, gdzie zazw yczaj najwięcej zakorze
niło się pokątne pisarstw o, k tó re  i dziś mimo 
przym usu legalizacyjnego dosyć sporządza kon
traktów , nie n ad a jący ch  się w ogóle do użytku 
i w yw ołujących niezgodność między stanem  hipo
tecznym  a faktycznym , a prócz tego często, ja k  
tę sędziom i prokuratorom  państw a dobrze wia 
domo, stanom t^cych przedm iot liajwj rafinowań- 
szych oszustw. W y s ła ń c y  i~ ..  —, 1 jj ,a ze 
U . . .  k^«*t-lTTTjących po nad  ugodowy a a u k  
zaofiarow ała naddatek  sporządzającem u k o n trak t 
pokątnem u pisarzowi, a włoży 011 w k o n trak t w a
runek , gotujący zgubę stron.e przeciw nej, co 
i dziś dosyć często się dzieje, zw łaszcza w tak - 
zw anych kontra& tach o zastaw  gruntów , dość 
często zaw ieranych, szczególniej w górzystych oko
licach wschodniej części naszego k ra ju . M ógłby 
ktoś zarzucić, iż niekoniecznie musi strona uda
w ać się z kon trak tem  do pokątnego pisarza na 
to je d n a k  r ie trudno odpowiedzieć, skoro ty lko 
zadam y sobie pytanie: a kto będzie pisał ten
kon trak t i Jeżeli przym us legalizacy jny , zm usza
jący  dziś praw ic stronę do robienia kontrak tów  
u  kiotarjujzy, osunięty zostanie, strona pragnąc 
ulgi w kosztach, nie pójdzie do adw okata, bo ten  
z pewnością nie mniejszego zażąda w ynagrodze
nia, niż notar jusz, b a n a  nie potrafi kon trak tu  spo
rządzić, gdyż nie umie ani czy tać ani pisać, m u
si się więc udać do rzekom o taniego, faktycznie 
zaś drogiego praw nego doradcy pokątnego pi
sarza.

O jakości zaś tak ich  ken trak tów  d y sku tow ał 
chy ba nie trzeba , a  jeź liby  kto  się chcia ł p rze
konać o tem, może najlep„ze w u rzędach  podatko

w ych znaleść w yjaśnienia. Tam  może przekonać 
sic, iż żaden* z tych  kontrak tów  nie m a wymo
gów ustaw y hipotecznej, a w szczególności wy' 
mogów §§ 20 i 32 tejże przepisanych, z w prow a
dzeniem  więc żądanych przez Sejm ulg  legahza- 
cy jnych  nastąpić by musiało cbyba wyelimino 
wanie tych  paragrafów  z ustaw y hipotecznej, co 
je s t  niem ożebnem , lub d zwolenie w stępu w szy
stkim  pokątnym  pisarzom do urzędów k tiąg  g ru n 
tow ych, na  co także  chyba żadne praw odaw stw o 
zezwolić nie może, a przypuściw szy naw et, iżby 
au to r k o n trak tu  zasięgnąć m iał w urzędzie hipo- 
tcc inym  inform acji, to i tak  nie m ożna się od 
niego spodziewać sporządzenia należytego kon 
trak tu , gdyż o kw estjach  praw a najczęściej w y 
obrażenia nie ma. Ulgi te wy w ołałyby ty lko i tak  
już dziś istniejącą w szerokich rozm iarach nie 
zgodność stanu hipotecznego ze stanem  fak tyczne
go posiadania, nad której nf umęciem usilnie się 
pracuje.

W ziąw szy pod uw agę stopień ośw iaty  nasze
go ludu, każdy przeciw nym  być musi projektowi 
rzekom ych ulg. L ud  nasz w łościański w każdy m 
in teresie  praw nym  potrzebuje porady i opieki 
praw nej, k tóre notarjusz, lub adw okat nad lu
dem  rozpościera ; zadaniem  ty lko władz powinno 
być, aby czynniki te nadzorow ały, by urzęda 
swojo zgodnie x przepisam i ustawy i moralności 
p iastow ały. W ydraejm y lud 7. pod tej opieki dla 
zaoszczędzenia mu 40 c t na koszta legalizacji 
kontrak tów  i stem pla, a przekonam y się, iż s ta 
nie się on pastw ą oszustw  i w yzyskiw ać lichw ia
rzy  1 pokątnych pisarzy.

Z powyż w ykazanych  stosunków w ynika, że 
czynności praw ne ludu naszego, raczej w szer
szej m ierze powinny być poddane kontroli ludzi 
fachowych, aniżeli należałoby je z pod kontroli 
tej U3uwać. W yswobodzanie to muvi w naslęp 
stw ach prow adzić ty lko  do zguby. Zwolennicy

łowy notow anych w protokófaeh parcel, często
kroć obszaru odszukać nie można, a strona 
chcąca jaki in teres co do nieruchomości zaw rzeć, 
częstokroć prócz badania  ksiąg grantow ych, musi 
zasięgać inform acji w urzędach ew idencyjnych, 
co również znaczne częstokroć pociąga za sobą 
koszta.

U suńm y ty lko  powyższa b rak i Ustawy hipo
tecznej, zastosujm y ściśle w prak tyce przepisy 
ustaw do urządzeń hipotecznych urzędów , a w 
końcu postarajm y się, aby  w ładze ściśle p rze
strzegały  przepisów tak ich  ustaw , kiióre m ają na 
celu wyswobodzenie ludu z pod opieki lichw y i 
pokątnego pis*rst-va, a  k tóre  dziś szczególni* w 
powiatowych sądach poszły w niepam ięć, a  lud 
nas z p e w n o śc ią  nie będzie potrzebow ał i me 
będzie pragnął ulg legalizacyjnych. Chcąc zaś, 
aby  ustaw y o lichwie i pokątnem  pisarstw ie by
ły  należycie przestrzegane, pow inny przedewszy- 
stkiem  sądy wyższe zażądać od «ądów niższych 
instancvj dokładnych  da t sta tystycznych  i za 
pośrednictw em  izb notarjalnych i adw okackich  
o prawdziwości ty ch  d a t się przekonać, inaczej 
dwóch tych k lęsk  nigdy pozbyć się nie mdołamy.

W j dział krajow y od pierwssej chw ili w ej
ścia w życie ustaw y państwowej o u lgach  h ipo
tecznych w spraw ach  drobiazgow ych, b y ł p rze
ciwnym w prow adzeniu jej w naszym  k ra ju , w y
chodząc w łaśnie z tej zasady, iż ustaw a tak a  
przyniosłaby ty lko  szkodę naszem u ludowi.

Jeżeli W ydział krajow y w r. b. w ystępuje 
przed Sejm em  z wnioskiem  w prow adzenia tej
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ny program  działalności nowego je n tra ł-g u b e rn a , 
tora, gdyż program  rosyjski państw ow y, przapro 
w adzany przez H urkę , nie podobał się polskim 
przewódcom, m yślącym  dotąd, że spraw a polska 
nie jest straconą i żyw iącym  nadzieje, z powodu (1 
k tó ry ch  jeszcze car oswobodziciel pow iedzia ł: S  
fo  n t de rereries, messieurs, p o in t de reoeries. Nie — 
ulega wątpliwości, że przew ódcy polskiej partji 
rew olucyjnej, k tó ra  rzecz prosta  istnieje, posta 
ra ją  się dać m ylne tłum aczenie w arszaw skiej ilu 
m inacji i zarazić niem um ysły. w

Już sto la t minęło od chwili, w k tó re j trony 2  
Polski i Rosji zlały  się pod jed n ą  koroną i je- 
dnem  berłem . I  Rosjanie i Polacy ty lko  skorzy
stali z tego połączenia. Rosjanie w ypełnili swoje 
historyczne posłannictw o — stw orzenia wielkiego 
państw a, rozszerzenia g ran ic  i ochron; słow iań
skich żywiołów od germ anizm u — Polacy, k tó 
rzy  sta ra li się pod koroną polską ty lko  o interesy 
szlachty , niszczący i poniżający chłopów, prze ** 
obrazili się pod berłem  rosyjskiem  i otrzym ali C 
lud polski, w ładający  rolą, rów noupraw niony “  
z panam i, którego istn ien ia  nie podejrzew ano n a 
wet za czasów korony polskiej. N astępnie pań  ę
stwo rosyjskie dało i zostawiło Polakom  w szy- -  
stko, co ty lko  mogło dać i zostawić. P raw  k ra ju  ( j  
nie naruszono (?), Po lska rządz: się kodeksem  N a- i  
poleona i n ik t nie zmienia ustaw odaw stw a k ra ju . C 
Rzym sko katolicki kościoł je s t nienaruszony (?) i da- * 
leko więcej swobodny niz w północnych N iem 
czech, niż we F ran c ji, niż we W łoszech. N aw et ^  
pod względem  politycznych praw  ludności poi- ę

ustaw y, czyni to w skutek  w yraźnego polecenia I skiej Rosja n iejednokrotnie daw ała  w ielkie poli-
Sejmu, k tóry  na ostatniej sesji przypadkow ą 
większością k ilku głosów, tak ie  poleceń.o W y 
działow i kraj. uchw aiił.

Miejmy nadzieję, że na zbliżającej się sesji, 
Sejm  zmieni może w tej spraw ie swe p rzekona
nie i ustawę stanowczo odrzuci P rzychy lną  opi-

projektow anej przez Sejm reformy są tego zda- nję Sejm u ostatniego przypisać bowiem należy,
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nia, iż interesu m niejszej wartości sam Ind nasz 
może sobie załatw iać. Zdanie to jed n ak  z g run tu  
je s t mylne • dla niejednego bowiem kw ota 50 zł. 
w iększą przedstaw ia w sitość niż d la  .nnych ty  
siące. Są w ustaw ie naszej hipotecznej jmie 
luki, k tó rych  usunięciem  pre,dzej zająć się po
winno ustaw odaw stw o, niż kw estją legalizacji, a ’ 
m iędzy tem i lukam i główne miejsce zajm uje 
adnotacja maJolctności. N ieraz zdarza się w ksiij- j 
gach gruntow ych znaleźć adnotację m aloletnośei j 
ludzi, którzy  już m ają około 40 lat, chcąc więc i 
przeci w nim uzyskać jak i wpis, trzeb a  p rzed e - 
wszystkimi, m etrykę chrztu  p rzedkładać, a g. y 
nieraz intabulow ać się m ająca sam a, lub przepi
sać się m ająca nieruchom ość b ardzo- y>i-7,ed 
staw iają wartość, obowiązek 'dostarczeniu m etryk  
je s t rzeczyw istym  dla  stron ciężarem  i to zu p e ł
nie zbytecznym , zw łaszcza, iż łatw o dałby  się 
usunąć w ten sposób, gdyby sądy przy sporzą
dzaniu  aktów  spadkow ych żądały  od odnośnych 
urzędów  parafja lnych  dok łailaych  d a t azodzenia 
nieletnich spadkobierców  i w adnotacjach mało- 
letnośei da ty  te  uwidoc *niały, oraz gdyby u rzę
da i notarjusze przy sporządzaniu na rz tcz  n ie 
le tn ich  dokum entów hipotecznych, również daty  
nrodzenia  zapisyw ały. Zm iana ta  także  w sp ra 
w ach opiekuńczych, wieleby niejednokrotnie za- 
oszc zędzila kosztów i da łaby  należytą podstawę 
sądom do ocenienia dokładnie chwili, w której 
pupile sta ją  się pełnoletn im i

Poruszyw szy sprawę ksiąg  gruntow ych, tru 
dno tak żs  nie wspomnieć o kw estji należytego 
prow adzenia protokółów parcelow ych, w których 
wedle przepisów ustaw y winny być ;ak  najpuu 
k taa ln ie j w ypełniane ru b ryk i rozm iarów parcel, 
co w p rak ty ce  dla ^uw ierających k o u tra k ta  są 
dów nadopiekuńczych, przy  zezw alaniu na po
zbyw anie nieruchomości, często bardzo ważna 
odgryw a Lolę. P rotokóły te parcelow e w sądach |

ja k  to dość(   głośno
„ c h ę c i  z r o b i e n i a  k o m u ś  n a  a i o ś ć ,  ‘ 
a nie chcem y przypuszczać, ażeby tak ie  m oty
wu mogły w Sajmf} decydow ać o ustaw ach, k tó 
re nadto m ogłyby przynieść społeczeństw u szkodę.

Warszawska iluminacja a prasa 
rosyjska.

F a k t  ten  narobił wiele hałasn  w prasie ro 
syjskiej, k tó ra  jeszcze do tej pory nie może Oo- 
bie jasno zuać spraw y, co się w łaściwi* sta ło  w 
W arszaw ie w dzień imienin cara.

—  P « " h y h  ■ WuruŁuwy — p*aae m U ^z jj inr. 
mi Swict — opov. .ada ,ą  o nadzw yczajnem  w ra
żenia, ja k ie  w yw arła  na w szystkich n iesw yk la  i 
zupełnie niespodziew ana ilum inacja m iasta. Dzień 
imienin c a ra —i tegoż dnia otrzym ano w W arsza
wie wieść o dym isji H urk i. W mieście z półmi- 
1 jonowy ladnością wt w tzystk ich  dom ach, we 
w szystk ich  oknach  b y ły  zapalone św iece. Wie
lopiętrowe dom y gorzały od m asy św iatła . Noc 
b y ła  cicha, jasna  i uosyć ciepła. N a S tarem  

; Mieście, gdzie wysoLie domy stoją jeden obok 
1 drugiego, e lek t by ł nadzw yczajny. Ludność w y

sypała  s.ę na ulice i wesoło spędzała  czas. W szy
stko  to lsyło do tego stopnia n itzw yk łen ., że wy
w ołało masę uwag.

| W arszaw a — to m iasto p o litjcsne  p a r  e.rcel- 
łence. T u ta j w szystko zaraz się zabarw ia dw o
jak ą  w ersją. Jed n i gorąco i szczerze w ierzyli, 
że za pomocą te j ilum inacji w y a ż a  się ty lko  

! wiernopodduńcze uczucia, pragnienie ludności 
okazania swego przyw iązania  m onarsze i zw ią
zania tronu  nowemi w ęzłam i miłości z narodem  
polskim, k tó ry  wielu w ystaw iało jak o  w rogi ro 
syjskiem u porządkowi.

D rudzy, nie zaprzeczając tak iem u tłum acze-
się znachodzące często w ty m  k ie ru n k u  uchy- j niu w zupełności, zapew niał1 że tą  ilum inacją 
bia j ą p r z e piBoni ustaw y i przynajm niej c o d o  po- ludność polska w yraziła  nadzielę, że zapanuje in
alM BUM n , ...-----  .'-4- JHecOO* -*« Im p _  r -  .SSH---------------------------------  ----------

tyczne insty tucje Polsce, ale za  każdym  razem  
p artja  rew olucyjna polska organizow ała w skutek J 
tego pow stania i w tedy insty tucje te  cofano. Nie ( 
można dać Polakom  tego, czego ni# m a w sam ej - 
Rosji i p rzyk ro  pomyśleć, że ludność polska jest *  
więcej rozw iniętą politycznie i więcej postępową ^  
niż m ieszkańcy gubernij m oekiewskieb. Ł

Nakoniec, w arunki rosyjskiej państwowości, ;  
dźw igającej na  sobie światową odpowiedzialność 
za swoje czynności, nie dopuszczają innych form, ■ 
prócz tych , k tó re  ustanow iła tysiąc le tn ia  h istorja  f 
i współczesne stosunki z państw am i europejskie
mu Państw o nie może s.ę w yrzec jednolitej *■ 
arm ji, gdyż w arunek  jednolitego kom enderow a- ■ 
nic je s t sine qua non  państwowego porządku. ^  
Państw o nia może w yrzec się jednolitego ję z y k a  j 
państwowego, gdyż w innym  w ypadku b y łab y  ( 
w ieża Babel. To już  naw et nie kw esfja  liberali- 
zm u i narodowości, lecz wprost zdrowego roz
sądku. K to  w A nglji będzie zapr>ec>ał potrzebie * 
angielskiego języ k a  d la  Szkocji, Irland ji lub * 
W alji?  K to we F rancy  przeciw staw i językow i J 
francuskiem u język  prow aneałski, k to  powie, że * 
dla szkół norm andzkick kor-ecznym  je s t miej- ; 
scowy ża rg o n ?  \V» F ran c ji ju k  n a  w arja ta  spój- i 
rżeliby na  tego człow ieka, k tó ryby  dla uniw er- i 
sy te tu  w M arsylji zaproponow ał języ k  prowan- j 
salski. T a k  samo i w N iem czech sp ijrzanoby  n a  - 
tego, k tó ryby  proponował plntldeutsch.

Mówią i naw et wiele o zgodzi* Polaków  z 
państw em  rosyjskiem , lecz ta  zgoda istn ieje  ju ż  1 
dawno. Polacy w K rólestw ie Polskiem  w ogr#- 
mnej m asie, to  doskonali wierni poddani i w ypeł
n ia ją  swoje obowiązki niegorzej od Rosjan. P o la 
cy w arm ji rosyjskiej, to doskonali żołnierze i 
oficerowie, w urzędzie tacy  sami b iu rokraci, ja k  
i Rosjanie, słow iańska ich k rew  przestaje się p 
burzyć pod wicem undurem  Polscy  uczeni już ^  
od daw na, w ydają  pracr swoje w jeżyku rosyj g 
skim i służą sprawie publiczuej wielkiego sło- ^ 
w iańskiego plem ienia, znajdującego  się na  ca łym  ^  
obszarze Rosji. T u  nie m a kogo z kim  godzić. c 
Państw o rosyjskie już to  pogodziło na  w ieki, p 
Godzić praw osław ia z katolicyzm em  nie m a po- Ę 
trze  by. Suum  cuiąue. R osja jeat n a  ty le  tole- jj 
ran ck ą , że wszystkie w yznan ia  są bezw arunkow o £  
swobodne i naw et poganie w Rosji, szczególnie •" 
n a  Syberii, stoją pod opieką praw rosy jsk ich .
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W in c e n te g o  lir , L  >s<a.

(Ciąg dalszy.)

P an  Jan  nie odpow iedział ty lko  c ią g o ą ł:
— A bdykow ać z niczego nie możemy... Wil- 

, tna musi wyjść zamąz lepiej, niż R ena... J a  się 
^boję, czy los Poryckieli, i nasze z nimi sto-

th płoszą św iata i. .
U rw .,i i p o d c h w y c i dalej swym spokojnym, 

cichym , dystyngow anym , przekonyw ającym  i jak 
b y  wyuczonym i wymodelowanym na lordzie an 
gielskim , tonem.

Jeśli więc W anda, zgrabnie wy badana, 
nowie ci to „amo co ja  myślę, to... to...

' -  To co*?
— To musimy przecież — odparł pan J a n — 

zrobić coś, eoDy św iat przekonało, że nie my 
je steśm y  tu taj wmni, tylko oni. W)lma n ;e może...

—  Ale co ?  — zapy ta ła  z nieopisaną c ieka
wością pani Skorupska, utopiona w mę?m wzro
k iem , w którym  się malowało ślepe i bałw ochw al
cze weń zaufanie. Ten lakonicznie odparł :

— Przecież tak i Poryciu  nam  w niczem za- 
^  wadzać nie może. Ziubim y poświęcenie... Tu clio

si o mnie naw et. Jestem  pew ny, i e z chwilą, 
k tórąbym  był o W ilm ę spokojny, odzybkałbym  

^ w io . . .  w c»ęici przynajm niej...
— Ale co ? —  zaw ołała zniecierpliwiona 

riem, namiętna pani Matylda

P an  Ja n  się obruszył, bo nie lubił, gdy żo 
na skalę głosu podnosiła.

— D otąd — mówił — milczeliśm y o Pory- 
ckim. T eraz w ypadnie głośno go dyskredytow ać. 
N iech świat wie, co to za ptaszek... To jedno, 
a drugie...

— Drugie ?
— Zdwoim y posag W dm y.
—  Czy nas stać na to ? — podchw yciła 

z gorączką.
—  Zrobim y poświęcenie — odparł pan 

Ja *  — T u chodzi o naszą pozycję. D zierżysław a- 
Skorupgcy me mogą mieć córki...

U rw ał, ruszy ł ram ionam i i kończy ł:
— Z resztą  zdrowie moje...
— Jeźli tylko...
— W ybadaj W andę J a  resztę biorę na sie

bie. U rab ia  mi będzie fumy stroił.. ? Ja  księcia 
znajdę dla W ilm y.

—  Bo przecież za byle kogo w ydać córki 
nie możemy.

—  A jeźliby tak  dalej poszło — dodał 
z przestrachem  w głosie pan Ja n  —  to... w iesz? 
B londynki w rodzaju Wilmy prędko przechodzą...

—  Co ty  mówisz ?
— W szystko trzeba  przewidzieć. W ilm a 

je s t je d y n ą , nadzw yczajnością! Takiej drugiej 
nic ma, a l e . . ale może podlegać praw om  na tu ry . 
Młodość i piękność jej, przy je j posagu, naszej 
pozycji — ciągnął tonem  dogm atu — P*ay m0- 
jem  snvoir fa ire , sk ład a ją  się razem  na całość, 
z k tórą jesteśm y panam i sytuacji. D otąd nie my
ślałem  o tem. Dziś, czas już, by w yszła, w yszła 
dobrze i tak , ja k  nam  odpow iadać będzie.

— N,e ja k  Rena! —  porzuciła z p rzekona
niem pani M atylda, w stając i przechodząc do 
b iurka, przy k tórem  zasiadłszy. c iągnęła :

— Piszę do Wandy. Niechby przyszła..,

O p u s z c z a ć  cię n |e mogę. Pogadam y we troje... 
Jeśli ona powie to samo, co ty p rzy p u szczasz ..

Nie dokończyła, tylko uchw yciw szy pióro, 
zaczęła  niem posuwać po Iśnincym weiinie.

U.
Pani W an d a  C horyńska była  rów ieśniczką 

pani M a ty ld y  i przyjació łką Skorupskich. P ro 
w adziła dom na w ielką skalę, a ryw alizuj *c z p a 
nem Janem  w w ykw intuości przyjęć i sposobu u trzy 
m ywania tak  zwanego tra in  de v it, ży ła  z nim 
w najlepszej harm onji.

P a n  Ja n  D zierżysław a Skorupski p rzedsta 
w iał bowiem w je j oczach prototyp dystyngow a
nego św iatow ca i tego, co najw yżej cen iła  w m ęż
czyźnie, zw anym  przez Francuzów  un homma de 
m onie. On też wzajemnie, nad  w yraz próżny oso
biście, nie uznający  żadnej nad siebie pod wzglę
dem salonowym w yższości, przyznaw ał pani 
W andzia bardzo trafny sposób patrzen ia  na rze
czy tego św iata i z pomiędzy swych znajom ych 
i przyjaciół, jej jedynie zdanie b ra ł pod uwagę 
w swych rozlicznych planach i kom binacjach.

P an i C horyńska w iedziała o tem.
D uia tego siedziała ona w swym zb y tk o 

wnym buduarze naprzeciw  młodego i p rzysto jne
go m ężczyzny, którego sprytne oblicze pociągało 
bystrością, p rzerażając praw ie równocześnie za
nadto w ielką je j dozą. M łodzieniec ten , mogący 
liczyć do trzydziestu  l a t  wieku, przystojny, blondyn
0 radym  i delikatnym  zaroście, o w ykw intnych 
m anierach, sposobem zachow ania się. niedostrze
galnie Uniżonym, a j«m u nie z na tu ry  w łaści
w ym, zd rad za ł ja k b y  zależne swoje w tym  salo
nie stanowisko. Tłum&Ci.ył on coś z zapałem  
swej tow arzyszce, zagłębionej w poduszkach plu 
szowej kanapy , gdy strojny lokaj w kam aszach
1 aksam itnym  frak u  w sunął sie do pokoju i na 
srebrnej tacy  podał pani domu list m ów iąc:

— Od państwa Skorupskich.

Pani C horyńska rozerw ała  kopertę i * P°* 
śpiechem  odczytała k ilka  słów, napisanych na 
bilecie. Rysy je j pulchne i rozkoszne ściągnęły 
się lekko. P o k ry ł je  w yraz jak b y  troski Rzu- 
cajęc n iedbale bilet na  saski DÓłmisek, stojący 
n a  stole, odezw ała się do tow arzysza:

— W ystaw  sobie, doktorze, ten  nieocenio
ny, ten niezrów nany pan Ja n  znowu m a się go 
rzej. Pisze mi żon* jego, bym p rzyszła  dzisiaj 
do nich.

Spojrzała na doktora. Ten ciekaw y wzrok 
w nią w lepił, ja k  gdyby nie w iedział, o kim  mó
w iła, więc z a p y ta ła :

— D októr znasz przecież pana J a r  a ?
—  Nie.
—  P ana  J a n a  S korupsk iego? — pow tórzyła 

ze zdziwieniem dam a.
—  Czy może teścia  hrabiów P o ry ck ich ?  -  

zapy ta ł c iekaw ie doktór.
P an ią  C horyńjkji to pytanie zelektryzow ało. 

Ż yw e je j oczy zab łyszczały  niezm iernym  in te
resem.

— Czy może ich znasz, kochany doktorze ? 
—  zapy tała , podnosząc się n a  siedzenia.

— Znam ... to jest... B ra t mój sąsiaduje z ni
mi na W ołyniu.

— Czyż ta k ?  — podchw yciła kobieta, oży
w iając się z seknndy na sekundę i m agnetyza 
ją c  w srokiem  gościa. — W  tak im  razie — cią
g n ę ła —  nie pnezezę cię, aż mi nic powiesz w szy
stkiego, co wiesz o nich. J a  od la t trzech  w go
rączce czekam  na  kogoś, k tóryby  by ł u źródła 
poinformowany.

— Nie wiem, czy ciekawość pani zdołam 
zaspokoić...

— A ch 1 panie. J a  jestem  ta k ą  p rzy jació łką 
p an a  Ja n a  ich obojga..

—  A ! — w ykrzykną ł, ja k b y  pomięszany 
doktor.

P an i W anda irozum iała  ten  w ykrzyk . J
— Ale to nie przeszkadza, — zaw ołała * po |  

spiechem  osoby ciekaw ej — że o nim i o nich 
bezstronnie mówić mogę. ,

— Chyba... — b ąk n ą ł  doktor.
Oczy kobiety połyskiw ały. C zuła się u źró 1 

dła, m ającego jej odkryć  praw dziw e przyczyny 
rożnych in trygu jących  ją w życiu przyjaciół, j 
okoliczności. P an  Ja n  od la t trzech  nie w idyw ał | 
się z zięciem, pani M aty lda  nie w idyw ała córki. , 
Św iat różnie i zaw sze inaczej o tem mówił, a  ona 
chcia ła  znać tę  tajem nicę, p ragnęła  zgłębić tę j 
jed y n ą  u jem ną i ciemną k artę  świetnej egzysten  |
cji S korupsk ich , je j przyjaciół i św iatow ych ry- . 
walów. —  D w a wy krzyk i doktora zaostrzyły  j * 
ciekawość.

— Któż to je s t ten Porycki ? —  zap y ta ła  po Z
chwili. £

—  Je s t to — odparł doktor — znany, sym- 2 
patyczny, inteligentny i w yjątkow o uzdolniony £ 
człow iek %

—  T ak  ? — szepnęła pytająco  ze zdum ie
niem  i ja k b y  radością.

— B ezp rzeczn ie .
N astało milczenie. P an i W an d a  skup ia ła  ja 

kieś myśli, chwilę dum ała  i z a g a d n ę ła :
— A w*e83b doktorze, dlaczego Poryccy 

są poróżnieni z rodzicam i ? P an  Ja n , tak i z a c n y ,  
tak i rozum ny, tak i uczciw y i szlachetny... tak i...

— K to ? —  p rzerw ał rubasznie doktor.
— P an  Ja n  Skorupski.
— Z upełnie inne m ają o nim —  zaw ołał 

bez nam ysłu  — w yobrażenie w okolicy państwa 
P oryck ich . Człowiek, k tó ry  la t trzy  pozostawia 
w łasną córkę praw ie w nędzy i o m ą się me 
zapy ta , w ątpię, by zasługiw ał na epitety, któ 
rem i go ta k  pani hojnie obdarzasz — dodał 
z le k k ą  ironją.

(Cfttf dalsty nastąpi).



Oi, k tó rzy  m -ją  zam iar pogodzić p o l k ą  
.* em igrację iub polską rewolucję z Rosją, sami 

nie w iedzą, o czem mówią i myślą. To się nie 
da  pogodzić, te  żywioły powiimy zgiiiąć niepo- 
godzone. Nie można pogodzić wody z ogniem, 
upa łu  z mrozem, nie można pogodrs ć socjalistów 
z państw em , lub nihilistów z samodierzmcjem  

Czas zrobi swoje. W obec stanowczości i 
jasności zadań rosyjskiego państw a, wobec z i
m nej krw i i wielkości roayj»kie> w ładzy  — 
w szystko się urządzi samo przez się dobrze. 
S łow iańskie in stynk ty  polskiego plem ienia, za
wsze zdolnego, zawsze utalentow anego, chociaż 
trochę ntrw owego, znajdą pod berłem  rosyjskiem  
by t i rozwój godne gałęzi ludzkości, wezwanej 
do życia w ogólnej manie wielkiego państw a. 
Postępujący ciągle ruch słow iański d a  i pol
skiem u plem ieniu jasną sam owiedzę swieti ej 
przyszłości w ielkiej słow iańskiej ojczyzny. M i
nione formy państwowego życia iaz  stracone i 
porzucone przez sam naród, ja k  znoszona odzież, 
nie w skrzeszają się. A jeśli głow a zdrowa, n ik t nie 
płacze lub co najm niej nie długo płacze po 
ostrzyżonych włosach.

B iorąc to wszy3tko pod uw agę, p rzy łączam y 
się do tej w ersji o przyczynie w spaniałej w a r
szaw skiej ilum inacji, k tó ra  mówi o dem onstracji 
uczuć w iernopoddańczych i sądzim y, że nie 
było m iejsca d la  dzieciństw a politycznego".

Ten sam tem at obrabia N ow  W  rem  w ko
respondencji z W arszaw y.

„Cieszą się Polacy z dym isji H u r k i  — pi
sze p. Ik s  — i nie k ry ją  się z tem  bynajm niej, 
zapom m ająa, że przez jedenaście  la t swego z a 
rządu  k rajem , mimo ogrom nej m asy oderw anych 
epizodów i politycznych dem onitracy j, H urko  nie 
k o rzy sta ł z swoich obszernych pełnom ocnictw 
i w yrzek ł się naw et rozszerzenia na gubern je  
polskie wzmocnionego stanu  oblężenia. J a k  ła sk a 
wie (?) zachow yw ał się I lu rk o  wobec rozm ai
tych  w ystąpień, można sądzić z tego, że k iedy  
przed k ilku  la ty  postanowiono usunąć z un iw er
sy te tu  g rapę  studentów  za m anifestację w setną 
rocznicę konsty tucji Trzeciego m aja, H urko  sam 
zjaw ił się u k u ra to ra  okręgu  naukowego z proś
bą, aby  m anifestantów  pozostawił nadal w uni
w ersytecie (?!?).

Z  tego w szystkiego w ynika, że Polacy nie 
mogli mieć powodu do osobistego niezadowolenia 
w stosunku do głównego naczeln ika k ra ju  i j e 
żeli jego dym isja je s t d la  nich radośnym  w y
padkiem , to przyczyny k ry ją  się nie w osobisto
ści, lecz w system ie je j rządów . Polacy zapomi
n a ją  je d n a k  o je d n e m : po pierwsze H urko  by ł 
uosobieniem tego k ierunku , k tó ry  panow ał przez 
całych la t trzynaście  minionego panow ania 
w w yższych sferach państw ow ych, a z drugiej 
strony ogólny p u u k t w idzenia rosyjskiego spo łe
czeństw a na kw estję rosyjsko polską je s t takim , 
że obecnie sam przez się je s t przeciw nym  wzno- 
w ienin prób rządzenia zackodniem i kresam i we
d ług system u Potapow a w W ilnie lub Albiedyń- 
skiego w W arszaw ie."

O ba te  zdania  i Sw ieta  i Now . W rem 'eni 
różnią się znacznie od poglądów G razdanina , 
k tóre  przytoczyliśm y w czoraj, w każdym  razie 
znam iennym  je s t ten fak t, żc k w e s t  j a  p o l 
s k a  zaczęła  dla p rasy  rosyjskiej istnieć i ie  nią 
się gorąco zaczęto zajmować.

ponieważ udzia ł w nadw yżce cłowej r  .1894/5 
p rzy p ad a  jeszcze nie kasie  państw ow ej, jeno  ob
wodowym. D alej, należy to ju ż  do ch a rak te ru  
nadw yżk i cłow ej, iż nie można liczyć n a  nią z 
ca łą  pewnością. W  pierw szych siedm iu m iesią
cach r. b. dowóz zboża by ł nadzw yczaj obfity i 
mimowoii musi nasuw ać się pytan ie , żali ju ż  w 
następujących  czterech  m iesiącach nie nastąpi 
obniżka w tym  k ie ru n k u . W ykazy za listopad 
z d . ją się zapow iadać w łaśnie dekadencję. W  mie
siącu tym  nadw yżka dochodów cłow ych sk u r
czy ła  się z 3 1/, na 1 miljon m arek. A pam iętać 
należy, iż wogóle rynek  niem iecki obecnie staje 
się coraz mniej pom yślnym  dla im portu i że p ra 
w dopodobnie już w następnych  m iesiącach n a 
stąpi zastój w dochodach cłow ych skutkiem  za 
sypania  niem ieckiego ry n k a  zbożem. J a k  ?ię zaś 
rozw ijać będzie dowóz zboża po najbliżi-zych 
żniw ach, dziś zgoła przew idyw ać nie można. D la  
przyszłorocznego więc budżetu pruskiego m ają 
zw iększone dochody cłowe bardzo p rob lem aty 
czne znaczenie.

J t o F e a p c r n d e n e j e .
Barlin 22 gruduia.

(Sejmu pruskiego otwarcie. — BuJ/.e: p -n-TTi. Z.ij' 
nadgran iczne j.

R zeczą je s t już  więc postanowion ., że obie 
izby sejm u prusk iego  zbiorą się w dniu 15. sty- 
czuia. Z am knięcia  budżetu państw ow ego na  rok  
1895/6 dokonano i oddano odnośne przedłożenie 
do d ruku . Co do treśc i przedłożenia budżetow e 
go, słychać, że oddaw na już  ta k  mało nie p rz y 
niosło ono zm ian i nowości, co obecnie. D eficyt, 
mimo w szelkich  wysiłków, doszedł przecie do 
35 miljonów. N adzieja , iż będzie go m ożna po
k ry ć  zwiększonem i dochodam i z ce ł w pierw szych 
ośmiu m iesiącach nowego roku  budżetowego, 
gotowa bardzo łatw o zawieść. D ochody te 
bowiem w tym  sam ym  okresie ro k u  1S93/4 były  
nadzw yczajn ie  n iskie i n iety lko nie doszły  do 
prelim inow anej snmy, lecz naw et pozostały  w 
ty le  za sum ą z tegoż okresu  roku  poprzedniego. 
D alej zauw ażyć należy, iż, w edle przew idyw ań 
iz ą d a , zw iększone dochody w roku  bież przy 
p ad a ją  głów nie na  c ła  zbużowe. Z  23 miljonów 
m arek , o jak ie  zw iększyły  się dochody w p ie r
w szych siedm iu m iesiącach, w ydało  owo źródło 
niem niej, ja k  16 3m ilj. m arek . A le z owej sumy 
k asa  p ru sk a  nie będzie m ia ła  żadnego zyska ,

Poza budżetem  zajmie się sejm pruski pod
czas najbliższej sesji k ilku  innemi przedłożeniam i 
o ch a rak te rze  jed n ak  obchodzącym  specjalnie 
Prusy. N a w y m ie n ie n i zasługuje chyba jeszcze 
projekt do ustaw y o ochronie zabytków , w ypra
cow any przez m inisterstwo oświaty. K w estja je s t 
jednak  dotąd, czy on już w przyszłej sesji b ę 
dzie poddany obradom . M inister finansów ze 
względu na  znaczne w ydatki, jak ie  pociągnęłaby 
za sobą nowa ustaw a, trzym a odnośne p rzed ło 
żenie jeszcze w swej tece i w aha się, żali ma 
je  z tego w ięzienia w niedalekiej już  przyszłości 
wypuścić.

W  świecie m ałych polityków dużo w rzaw y 
narobiło mowe zajście gran iczne, sygnalizow ane 
tymi dniam i z Rapoltsw eiler.

Rzacz m iała się, jak  n a s tę p u je :
Paw eł Z im m erm ann, syn tam ecznego b no- 

tarjusza, po którym  (notarjuszu) wdowa zm arła 
niedawno w areyop łakanych  stosunkach, został 
we F ran c ji wbrew  swej woh zaciągniemy w sze
regi rekrutów , w ydedukow ały  bowiem w ładze, 
iż je s t on poddanym  francuskim . Z im m erm ann 
niedługo jed n ak  nosił m undur francuski. P rzy  
pierwszej sposobności, jak a  mu się zdarzy ła , de- 
zertow ał i przez granicę p rzem knął się do A lza
cji. Ż yjąc tu  w jednem  z m iasteczek blisko nad 
gran icą położonych, czynił częste za interesam i 
w ycieczki w okolicę.

Pr*ed paru  dniam i dopuścił się Z im m erm ann 
tej nieostrożności, iż znalazł się na tery torjum  
francuskiem . F ra n c n sk a  straż  gran iczna  poznała 
go i zręcznie podeszła a c iek in itra . Z im m erm ann 
ani spostrzegł się, ja k  go w ciągnięto w zasadzkę. 
W y rw ał się jednak  strażnikom , a ponievraż c a 
łego zajścia sceną było pasmo ziemi nad samą 
g ran icą, bez wielkiego w ysiłku  dostał się na 
d rag ą  stronę. , S traż jed n ak  francuska nie d a la  
za w ygraną. Ścigała  go dalej na  obcem już te 
rytorjum  i w oddaleniu jak ich  50 metrów od 
g ran icy  p rzy trzym ała  d e z e r te ra , zaku ła  w 
łańcuszki i zaw lokła napow rót na  tery torjum  
francuskie. Z im m erm ann osadzony został w wię
zieniu w S t Die.

W ładze niem ieckie po należytem  skonstato
w aniu fak tu , zaraportow ały  o w szystkiem  am ba
sadzie niem ieckiej w P aryżu , w zyw ając ją , by 
poczyniła stosowne kroki. In te rw encja  odniosła 
s k u te k : Z im m erm »nna wypuszczono na wolność 
i odstawiono na ziemię niem iecką.

S praw a więc zupełnie już załatw iona. Nie
m niej jed n ak  drobni upraw iacze w ielkiej polityki 

wieczorami przy  k ryglach  2>i tu 
F ra n c ję , może w gruncie dlatego,~ iż _w »ntura 
nie p rzy b ra ła  w iększych rozm ian w i nie dostar
czy ła  przedm iotu do dyskusy j p iw iarn ianych  na 
czas d m ż s z y . . . ________M . A.

Stypen&ja.
N a w czorajszej sesji p rzystąp ił W ydzia ł k ra  

jow y do nadania w akujących siypendjów . W sku
tek  konkursów  ogłoszonych z początkiem  roku 
szkolnego 1894/5 w płynęło do W ydziału k ra jo 
wego 1500 próśb o siypenuja.

K andydatów  było 1250, niektórzy bowiem 
wnieśli po k ilk a  a naw et k ilkanaście  podań

Do n adan ia  przyszło, z w liczeniem  już do
datkow ych w akansów , uzyskanych  przez posu
nięcie daw niejszych stypendystów  na  wyższe sty 
pead ja , 97 stypendjów, z k tórych  znaczna część 
należała  do kategorji stypendjów  fam ilijnych lub 
specjalnych, przyw iązanych  do szczególnych w a
runków .

To zm niejszenie się liczby  w akansów  w po
rów naniu z latam i ubiegłem i, w k tó rych  ona 
nieraz p rzek racza ła  150, a zawsze b y ła  w yższą

IV  kl. Żalehockiego 115 zł. 50 et.
G i m n .  D r o h o b y c z .  W olski W ład y  

sław  VI. kl. G łow ińskiego nieszlach 157 zł. 5 t‘ ct.
G i m n  J a r o s ł a w .  K ullya W ład. V III 

kl. P uka lsk i 100 zł.
G i m n  J a s ł o .  B ienięda Józef II. kl. 

Popkiew icza 100 zł. O bm iński W ład . R udolf I  
kl. G łow ińskiego tam 157 zł. 50 ct.

G i m n .  K o ł o m y j a .  Gawińuki W ito łd  
W ładysław , Ignacy  II. kl. Żurakow ski fam. 
210 zł. Jasińsk i Aygm. W inc. S tefan IV . kl. 
Żalchocki 115 zł. 50 ct.

DLA DZIECKA
P O W I K Ś t j

J E R Z E G O  O R N E T A .
(Ciąg dalszy.)

Pożegnaw szy swe szczytne m arzenia, po
święcił się p racy  z w ytrw ałością, z czasem  n a 
b ra ł zam iłow ania do nowego zawodu i zaczął 
się żywo zajm ow ać przebiegiem  robót fab ry 
cznych. K orzystając  z ciągłej p raw ie nieobecno
ści dy rek to ra  p. Ł eb arb ie r, rozgospodarow ał się 
w laboratorjum  i oddał się z zapałem  duświad 
czeniom chem icznym . W krótce dzięki jego .ini
cjatyw ie w całej fab ryce  w ażne poczyniono zm ia
ny. W  całym  zak ładzie  zapanow ał ła d  > porzą
dek, robotnicy i naczeln icy  w arstatów  pod w pły
wem jego ruchliw ości z w ięaszym  zapałem  jęli 
się p racy , i zastosowano jego w ynalazki i nowe 
m etody, k tó re  przyczyn iły  się do rozwoju fabry
ki. F « k ta  te  zw róciły nań uw agę akcjonarjuszów , 
ale zarazem  sta ły  się powodem nieprzyjażni 
starego  dyrek to ra . D w adzieścia la t już upłynęło , 
od chw ili, gdy  staw iał w fabryce  swe pierwsze 
kroki a jem u zdaje się, że to było wczoraj, 
i p rte m e ż ! ile od tego czasu przew inęło się 

w ypadków , ile w ys.łków  p racy  i nauk i uw ień
czonych świetnem powodzeniem.

O n. D aw id H erbelin , k tóry  p rzy b y ł w te 
strony z  jednym  m ałym  knfera iem , zaw iera ą- 
cym  uboga odzież, je s t te raz  właścicielem  poło 
w y fabryk- powiększonej i zreform ow anej do 
niepoznania, posiada znaczny m ajątek , dom w P a 
ryżu, jest członkiem  rad y  departam entalnej i 
może zostać deputow anym , kiedy sam zechce.

H erbelin  uśm iechał się na te wspomnienia, 
a przed oczym a jego przesunęły  się dwie posta
cie, nad  wszystko ukochane, jedna — to jego 
tona , d ru g a  córka. P ierw sza b ru n e tk a  o czar
nych płonących  oczach i pąsow ych ustach, z w y
razem  siły  namiętności w całej postaci, p iękną 
jest, lecz jak ąś  pięknością zagadkow ą i budzącą
n ie p o k ó jrd ru g a  —  to urocze zjawisko o płowych 

iflMk z w yrazem  niewinności w szczerychw arkoci
niebieskich oczach i z szczerym  uśm iechem  na 
św ieżych usteczkach. Obie te istoty Ilerbelira  
kochał jednakow ą gorącą m iłością i z rozkoszą 
ta k  za jedną ja k  i d ru g ą  oddałby życie. O nich 
ty lko  m y ś la ł, dla nich pracow ał. M iał w życiu 
jeden  tylko cel : szczęście żony i córki.

W kró tce  po przybyciu do Neuwille by ł 
przedstaw ionym  pannie L udw ice Ł eb arb ie r i 
w tenczas już  w jej obccnośc' doznał tego samego 
uczncia o wielbienia i obawy, k tórego dośvrad- 
czał teraz jeszcze po siedem nastu latach m ałżeń
stw a, k iedy pani H erbelin  spo jrzała  na niego 
wzrokiem , k tó ry  D aw id żartobliw ie nazyw ał 
królew skim . P ierw sze spojrzenie rzucoDe na córkę 
jw ego d y rek to ra  uczyniło  go jej niewolnikiem , za
kochał się do szaleństw a w uroczej dziew czynie, 
a w idząc ją  ta k  dum ną i nieprzj-stępną, trac ił 
nadzieję posiadania jej kiedykolw iek. 1 jakże 
mogło być inacze j?  Czemże on mógł być dla 
niej, on, biedny u rzęd n ik , syn daw nego zecera, 
k tórego w idyw ała osmolonym i w zaniedbau em 
ub ran iu  podczas odwiedzin swoich w fabryce 
i k tó ry  siedział zawsze nieśm iały i m ilczący, gdy 
m iał zaszczyt być zaproszonym  na obiad do dy
re k to ra ?  Cóż mogło być wspólnego m iędzy p ię
kną  i dum ną L udw iką Ł ebarb ier, a biednym , 
nic nieznaczącyin H erbe lin ’em ?

T ym czas“m pew nego dnia położenie jego 
aległo nagłej zm ianie. Po fabryce  rozeszła się 
wiadomość, że zastępca d y rek to ra  uczynił w a 

żne odkrycie , k tóre w płynąć może nadzw yezaj 
jiomyślnie n a  p izyszły  rozwój fabryki. P an  
Ł ebarb ier z w idoczną przykrością  w spom uiał 
o tem  przed córką Czuł że znaczenie jego 
m aleje w obee tego młodego człow ieka, k tóry  
nie zadow alał się starem i system am i, ale szukał 
dróg nowych i był na  tropie g e n jilry c h  w yna
lazków. W szakże w ynalazł już płyn do czyszcze
nia m aterji, daleko tańszy niż benzyna, a teraz 
p racu je  nad zastosowaniem elektryczności do far- 

I bow ania m aterjałów  w sposób nadzw yczaj trw a 
| ły . Jednem  siowem, to człow iek niezw ykłej zdol- 
i ności, praw dziw y genjusz w y n a lazczy !

P an  Ł e b a rb ie r  niezadowolony z tego, u d a 
wał, że nie w ierzy w n iezaprzeczalną w yższość 
swego podw ładnego, a je d n a k  mimowoii uchylał 
przed nim głowę z uszanow aniem . Z resz tą  nie 
m ógł dłużej zaprzeczać praw dzie, gdyz nagle 
na  posiedzeniu akcjonarjuszów  postanowiono 
przypuścić syna daw nego zeccra  do zysków 
przedsiębiorstw a. O dtąd p. Ł eb arb ie r, jakkol 
w iek pozostał nad<d ty tu la r nym dyrek to rem , 
p rzesta ł nim być w rzeczyw istości, gdyż H er
belin k ierow ał odtąd c a łą  fab ry k ą  i z duiem 
każdym  pow aga i w ładza ojca L udw iki zm niej
szały się. Czuł, że go pom ijają, że rozkazy w pro
w adzające w ruch  500 robotników  fab ry k i, nie 
od niego w ychodzą. I praw dopodobnie by łb y  
m usiał w kuńeu ustąpić m iejsca swem u m łode
mu pow iernikow i, gdyby nie by ł posiadał w 
domu sprzym ierzeńca, k tórego życzenie było dla 
D aw ida rozkazem .

P an n a  L udw ika  Ł e b a rb ie r , w ychow ana 
w św ietnym  pensjonacie parysk im , p ięk n a  : d u 
m na, w yg ląd a ła  zawsze jak zdetronizow ana księ. 
żniczka, a gdy w chodziła do m ałego kościółka 
w N au tille , z w a ; a ł a  na siebie uw agę elegancją 
swego stroju, pełnego je d n a k  prostoty, i dy 
s tynkc ją  całej postaci. Zaw sze b y ła  równie

od stu, p o b u d z i .s tąd . że konw ersja 4*/*®/* p a 
pierów n a  4 j0 zm niejszyła di chody fu n d ac /j i 
pociągnęła za sobą konieczność zw inięcia wielu 
opróżnionych stypendjów . Nowo pow stałe fun
dacje nie m ogły u b y tk u  tego w ypełnić, przeto 
przy  tegorocznem  nadaniu  m usiano pom inąć zu
pełnie nientóre zak łady  naukowe, w innych zaś 
uwzględniono ty iko m niejszą biż zw yczajnie liczbę 
kandydatów . O trzym ali stypendja następujący  
uczniowie szkół publicznych:

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i :  a) W y d z ia ł
p ra w n ic zy : Thullie Tadeusz II . r , z fundacji 
Barczew skiego szlacli. 300 zł., Ju rk iew icz P io tr 
Tadeusz II . r., Barczew skiego szlach. 300 zł., 
Łopuszański Ju ljan  Tadeusz F e lik s  I. r., B ar
czewskiego szlach. 300 z ł , W łodek  Rom an III . 
r , Barczew skiego szlach. 300 z ł , Socha Ja n  II I . 
r., Ż urakow skiego nieszl. 210 zł., Słoniewaki 
W ik to r I I I . r ,  G łowińskiego podwyższ. 210 zł., 
R ebezyński A leksander M arjan II. r., Z aw a
dzkiego F r . 157 zł. 50 ct., K luczyński Bogusław 
A ndrzej I. r., Żalchocki famil. l f 5  zł. 50 c t , 
Bocheński Stefan I. r., k rak . zakord. 157 zł. 50 ct., 
T erleck i Jan , rygorozant, proponowany na styp. 
fand. OżaÓ3kiej w kwocie 150 zł.

V) W yd zia ł m edyczny: GąUorowski Napoleon 
Ja n  I. r., Barczewskiego szlach. 300 zł., G ru
szkiew icz Jarosław  K onstanty I. r., Bazyl. To- 
w arm ekiego 200 zł., pozostawione, Z iem bicki 
K arol W ito łd  I. r., G łowińskiego nieszl. 157 zł. 
50 c t , Obm iński K saw ery F ran c iszek  I, r., z 
fund. G łowińskiego famil. 210 zł.

c) W ydzim ł filozoficzny: M alinow ski Piotr
II I . r., B aićzew skiego nieszl. 300 zł., Janelli 
M arjan  II . r., Barczew skiego nieszl. 300 z ł ,  Ko- 
lessa F ila re t I I I .  r., Siem ianowskich 20U zł.. D ą
brow ski M ieczysław  Teofil I I  r ., k ra k . zakord. 
157 zł. 50 ct.

U n i w e r s y t e t  k r a k o w s k i :  a j W yd zia ł 
p ra w n iczy :  Budyś M ichał Antoni III . r., Ż u rakow 
skiego nieszl. 210 zł., Różański Tadeusz W ład 
K alikst I I I .  r., R ussyana 157 zł. 50 ct., K ow al
ski F ran c iszek  IV. r , Nowakowskiego 90 zł., 
Rostworowski Stanisław  Jan  III. r., G łowińskiego 
szlach. 157 zł. 50 c t , Jaw o rsk i H en ry k  F ra n c i
szek IV . r., G łowińskiego nieszl. 157 zł. 50 ct., 
M agda S tanisław  II . r., G łowińskiego nieszl. 
157 zł. 50 ct.

i )  W yd zia ł m edyczny: S tankiew icz W iktor
V. r., Bazyl. Tow arniekiego 200 zł., G noiński 
M ichał I I I .  r., Żurakow skiego nieszl 210 zł., 
N artow sk. M ieczysław V. r., Z aw adzkiego 210 
zł., Ł uniew ski Stefan V. r  , M atczyńskiego 2 i0  
zł,, M<»zaraki W ładysław  Antoni II . r., Z aw a
dzkiego 210 zł., Padechowlcz Ignacy  V. r ., G ło 
w ińskiego nieszl. 157 zł. 50 ct., W ilczek  K azi
mierz M aksym iljan I I I . r ,  Głowiń. nieszl. 157 zł. 
50 er., K ostecki Bolesław III. r., Głowiń. nieszl. 
15? zł. 50 ct., Chołoniewski Leonard M arcin
IV . r., Głowiń. nieszl. 157 zł. 50 ct.

C) W ydzia ł filozoficzny: Rozmuski Tadeusz
II. r., Barczew skiego nieszl. 300 z ł.,  Z athey  
S tan isław  F e lik s  II. r., B arczew skiego nieszl. 
300 zł., G ielecki W ojciech I. r ., G łowiń.’ nieszl. 
157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  p o l i t e c h n i c z n a .  L w ó w  
W ierzb ick i Leon H ipolit II. r. iożyn. Zimako- 
w skiego szlach. 262 zł. 50 ct B urker Leib II. r. 
budown. Jak ó b a  100 zł. ITohn Józef I I I  r.
inżyn. G łowińskiego nieszlach. 157 zł. 50 ct.
W ąto rek  K arol II. r. inżyn. G łowińskiego
nieszlach. 157 zł. 50 ct. P rzyrem bel Z ygm unt
II  r. chem ji techn. G łowińskiego nieszlach. 
167 zł. 50 c L  -

U r r t r t e T  tTTl 1 k » .  W -ijid i-. iL R zęczycki
K azim . 1. f  G łow iński egu 157 zł. 50 ct

G i m n .  B o c h n i a .  K iern ik  W ładysław  
M aciej V I. klasy. G łow ińjkiego 157 zł. 50 ct.

G i m n .  B r o d y .  Jezien ick i Leon 1 k lasy . 
Jezien ick ich  300 zł Janiszew ski W ład. I. kl. 
G łow ińskiego fam. 157 zł 50 ct.

G i m n .  B r z e ż a n y .  S ukuL ki J a n  V II. kl. 
Żarakow skiegc fam. 210 zł.

G i m n .  B u c z ą c  z. Kintzl Karol II. kl. 
G łow ińskiego fam. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  O h y r ó w .  F a p a ra  Ig n acy  I I  kl. 
W ierzbickich  fani. 340 zł. D zw onkow ski Leon

G i i u a .  i  ,y. A n n y .  K r a k ó w .  Gorzko- 
aki B ohdan IV. kl. Z aw adzki F r. 157 zł. 

50 ct. Sadowski Z ygm unt IV  kl. B rześciańskich 
250 zł. H oschuk Józef W ilhelm  M arjan II . kl- 
P ukalsk i 100 zł.

G i m n .  św.  J a c k a .  K r a k ó w .  K rzyża
nowski Bronisław  VI kl. G łow ińskiego szlach. 
157 zł. 50 ct.

G i m n .  I i i .  K  i a k ó w. Laskow ski Apoli 
nary  Ja ro s ław  V II. kl. G łow ińskiego szlach. 
157 zł. 50 ct.

G i m n .  r u s k i e .  L w ó w .  B ereźnicki 
A leks. Jęd rze j V I. kl. B ereznickich 40 zł. Ri- 
nin D yonizy V III. kl. G łowińskiego nieszlach. 
157 zł. 50 ct. S iczyński M ścisław  III . k l P u  
kalski 100 zł.

G i m n a z j u m  n i e m i e c k i e .  L w ó w .  Mi- 
ku leck i W ładysław  VI. klasy. K rak . zakord. 
157 zł. 50 ct. W ielkopolski M aksym iljan V II. 
k lasy  K rak . zakord. 157 zł. 50 ct. Osuchowski 
W ik to i V I. klasy, Głowiń. szlach. 157 zł. 50 c t , 

G i m n a z .  c e s .  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  
L w ó w .  Z aw irsk i Z ygm unt M ichał II. k lasy  
E g iersk ieh  280 zł. R uckgabor M arjan  Ja n  IV . 
kl. K rak . zakord. 157 zł. 50 ct. K ułakow ski 
Bronisław  III . kl. Głowiń. famil. 157£zl. 50 ct. 
K ober L ucyan  II . kl. Żalchocki 115 zł. 50 ct. 
M ianowski Teodor Józef S tanisław  V. kl. Pu- 
kalskiego 100 zł.

G i m n .  IV.  L w ó w .  C henn ińsk i S tan isław  
Z ygm unt II . kl. P ukalsk iego  100 zł.

G i m n .  V.  L w ó w  Bobin J a n  Dyonizy 
S tefan 1. kl. Żurakow ski uieszlach. 157 zł. 50 ct. 
Skibiński Jó zef M arjan I. kl. Sk ib ińsk i K arol 
100 zł. Lenczew ski K azim ierz I I I . kl. Głowin 
famil, 157 zł. 60 ct. M eisner M ichał 
G łow ińskiego nieszlach. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  p o l s k i e .  P r z e m y ś l .

Pogrzeb odbył się d. 27. bm.* w Lisku, p b tf s re
stąpiła eksportacja zwłot do Bachorza, dtr gręftgi
familijnych. Zmarły pozostawił syna Igna^g® 
chorza i Mieh«*ła w Stratynie.

K alendarz Piątek (28 .): Młu&żianków 
Wschód słońca c godzinie 7. mi„ut 5 f  »ac
godzinie 4. minut 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowaó m, 
kozły (rogacze), lisy, zające i oorsuk5" ‘lenie,

VI. kl.

Ż u rak o 
wski Zygm unt V. kl. Ż urakow skiego famil. 262 
zł. 50 ct.

G i m n ,  r u r k i  e. P r z e m y ś l .  W asy łyk  
Ja n  —  kl IV . Skibińskiego Szez. 100 zł.

G i m n .  S a m b o r .  Tom aszew ski S tefan 
V III. kl. K ra k  zakord. 157 zł. 50 ct., H an ik  
K aro l III . k l. Popkiew icza famil. 100 zł., H an ik  
A dolf Romuald I I .  kl. Popkiew icza famil. 150 zł.

G i m n  S a n o k .  B uger W łodzim ierz kl. 
V III. Ja ro sław ska  105 zł

G i m n .  S t a n i s ł a w ó w .  Ż y ła  W ład y 0ław  
V III. kl. S tan isław ow ska 50 zł.

G i m n .  S t r y j .  C zap rańsk i M ichał V. kl. 
Pukalskiego 100 zł.

G i m n .  T a r n o p o l .  H aw ry lin k a  Jan  I. kl. 
D olskiej 180 zł.

G i m n .  T a r n ó w .  R ussocki H en ry k  VII. 
Żalehockiego 1 15 zł. 50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a .  K r a k ó w .  Żurow ski
Ja n  V. ki. R ussyana 157 zł. 50 c ' , M iinnich
Stanisław  V. kl. Ł adnńsk i famil 49 dukatów  hol. 
i 30 zł., Nowakowski Tadeuez IV . kl. S k ib iń
skiego K aro la  100 zł

S z k o ł a  r e a l n a  L w ó w .  G ołem berski 
Stefan I  kl. Głowiń. nie szl. 157 zl. 50 ct., 
Żołezyński Audrzej VI. G łow ińskiego nieszl. 157 
zł. 50 ct.

S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h .  K r a k ó w .  
Protasiew icz Ignacy , Siem iradzkiego 100 zł.

S z k o ł a  r o l n i c z a .  D u b l a  n y . Trom- 
szczyński Adam  I. r  Bohdanow icza 100 zł., 
Koziek Teodor I. r. B ohdanow icza 100 zł.

S z k o ł y  l u d o w e  m ę s k i e  a)  K r a k ó w .  
Silberfeld Jó zef IV . kl. Lówensteinowej 120 zł., 
h) L w ó w ,  szk. S taszica, Z ieliński Tadeusz IV . 
kl. Żalehockiego 115 zł 50 ct.

Tiain|)>:i--Ka  Jad w ig a  V II  kl. Ja ro sch a  80 zł.
S z k o ł y  p o z a k r a j o w e .  G i m n  C i t  

s z y n .  T om anek R yssard  V III. kl. Pukalsk iego
10C z ł

A .
Pamiętajmy o fundacji kniej™ Tadeu«a 

Kościuszki

punki, dzikie gołębie, dropie, paidwy, jarząbki s 
ciitrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 7 
bb tne i wodne v  ogólności. -

Na dar honorowy dla czcigodnego ,
biskupa i s  s a k o w i c z  a wpłynęły do prezydjaib 
gisiratu w daiszyin ciągu następujące datki;

1. Na listę składkowi, rady powia.owtj, w Ljjj,!  
borze dziewięć koron, a mianuwie-ie: Mać.ej 
towski, Ludwik Balicki, Jan Iw auozi^ak Ton
Borecki, Michał Lam ber, Felicjan Ka9pri.yok[, 
Slezanowski, Adam Głogowski i Władysław PoŁ Z  
po jednej koronie. — 2. Na listę magistratu 
Jarosławia piętnaście koron, a mianowicie- L.
słocki, St. Jaszcz, Latinik, Meisner Szoder Łeęzęzy 
ski, dr. Turzański, kapitan N. (nazwisko niduźjf’ 
Stanisław Wisłocki, Klemens N. (nazwisko „  
telne), X. H. Herman, dr. Segal, dr. N. (nnaw lj 
nieczytelne) i Kwieciński po jednej koronie. —  ? Jj 
listę rady powiatowej w Limaaowie trzjdżi«4ej 
koron, a mianowicie: A. Dydyński, Zofja OraczjJjr_ 
Rudnicki, Stefan N., L. N, (nazwiska nieczytelnin 
dwie korony • Jóref Mars, towarzystwo zahcGco *,■ ■> ■ 
Limanowie, towarzystwo ochrony, Wincenty j — J 
Kazimierz Mars, Leon Diłnn, ksiądz N, m am  
nieczytelne) ksiądz Zarański, W ładysław Prae 
Jargoński, Stanisław Smitowzki, ar. Toman 
dzielski, ksiądz Antoni Kmietowicz, ksiąć* Aa™.* 
Gajewski, Jan Marszałkiewicz, Stahlberger, dr. Wv | 
towicz, Stanisław Jankiewicz, Władysław -Zieliński 
Winter i N. N. (imię i nazwisko nieczytelne) jjsj 
jednej koronie. —  4. Ńa listę składkową F ranciszki: 
Próchnickiego dyrektora V. gimnazjum we Lwow. 
cztery koron, a mianowicie: Fraci.zek Fróchnicitji
2 korony; Paweł Daniluk i Franciszek Hoszowsk 
po 1 koronie.

Łączną kwotę sześćdziesiąt jeden koror aloku 
™ano na książeczkę galicyjskiej kasy oszczędności N  ) 
10 697 przechowanej w 'prezydjum magistratu.

Zmiany w zarządzie teatru. Gazeta Naro 
dowa doirnsi: P. Mieczysław S a c h o r o  n s ik i, dłu
goletni sekretarz te itru  lir. Skarbka, opuścił obecni* 
tc stanowisko, na własne żądanie. Wiadonrośń tę za
pisujemy z prawdziwym żalem który niewątpliwi* 
podzielą z nami szersze koła naszego miasta, w kłó 
rych p. Sachorowski potrafił zaskarbić sobie wielk \ 
szacunek i sympatię. Wielkie doświadczenie w sprfc 
wach teatralnych i niezmordowana praca pezwalałj ; 
p. Saehorowskiemu rozwinąć niezmiernie pożyttuzi^ ' 
działalność zarówno dla krakowskiego teatru (>&' ay 
rekcji Gliksona), jak i dla sceny skarbkowsklej, i i 
którą go zawsze najsympatyczniejsze łączyły węzłj

Do tych słów, na które piizemy się kompletaś 
dodajemy z naszej strony życzenie gfci&eozne, aby j. , 
Saehorowskiemu w dalszem jego życiu tow anysz.^  
wszędzie równie gorące sympatje, jak te, któtż 
nas we Lwowie zaskarbił sobie.

Ze sfer urzędniczych. Donoszą nam, że 1 1 
m u n t r a c j e  ś w i ą t e c z n e  dla urzędników 
państwowych, wypiaeono będą tymże w tych dniac.

Ministerstwo skarbu — piszą z Wiodnift —  ro* 
porządziło, aby gwoli przyspieszenia awans* dlk 
funkcjonarjuszy urzędów p o d u t k o w y c h ,  systenn. 
zować w całej Przedlitawji 1896 nowych posad ofioj* 
łów w X. randze. W roku przyszłym przybędą* 
tedy 148 posad nowych, i w r. 1896 druga pa 
łówa. h tego samego źródła zapswniają, yatoby *

Djarjusz lwowski
P i ą t e k  27. grudnia.
T e a tr  h r . S k a rb k a . P o  ra z  p ie r w s z y : „ Z d io w i

i p kaieuzeni", koinedja w I  aktach Żegoty Krzyw
dzi ca. 1 oczątek o godzinie 7. wieczorem.

Nekroiogja. Ludwika B r z e ż a n y ,  właści
cielka trafiki przy ul. Halickiej we Lwowie, zamie
szkała we Wiedniu, zmarła d. 18. bm. w 74 roku 
życia. — Dnia 24. bm. zmarł w swym zamku w 
Lisku Edmund hr. K r a s i c k i  w wieku lat 87, 
żołnierz z 31 roku, olieer artylerji, długoletni prezes 
rady pow. w Lisku, wielki patrjota i zacny człowiek.

podstawie informaeyj ze sfer poselskich rudy państwa, 
że wśród najbliższych obrad budżetowych p o ju f -m.* 
wniosek, iżby rząd posauął trzecią część p o b o r e # w 
podatkowych do VII. rangi. Ż« tego rodzaju wn.upńf 
p o j a w i ć  się może, nie wątpimy, wszelako! tfłi 
w erzymy niestety, aby osiągnął pozytywny skutęl.

Mianowania i zmi ny na kolejach. Starsny 
inżynier Marjau Jarocki został niianowaay namolni 
kiem ogrzewalni w Krakowie, a inżynier Kazimltn. 
Szeliguwski, naczelnikiem konserwacji Indowy zęlef 
dla sekcji Sucha.

Z dniem I. lipea 1395 rjku  zostanie sto pięć- 
aziesiąt trzy miejscowości stacyjnych 'fraenieaiejytti 
do wyższej k la sy  d o d a tk u  na pomieszkanie, a  w .11- 
czbic tej ze stzcyj galicyjskich następujące: Jasłó, 
Tar.iów, Nowy Sącz, Dembica, Krosno/ Łwńont, Prse- 
woisk, Radymno, Sanok, Sucha, Bochnia, Bogumiło- 
wice, Bukaczowce, Mszana, Oleszyce, -Rozwadów, Zi 
tor, Żurawica i Zwardoń.

Wspólny opła'ek. W Stowarzyszeń ni nauczyc 
lek (Rynek 1. 10) odbędzie się dnia 30. bm u g*r 
drinie 11. rano wspólny opłatek, na który w, dział 
uprzejmie zaprasza wszystkich członków ■» u s u n  \ 
wspierających

piękną, czy to b łądząc po ogrodzie w perkalow e j 
sul ience, czy też gdy  w sparta  na  ram ieniu  ojca 
w tualecie balowej w chodziła do salonu p re fe 
k tu ry . W szyscy młodzi ludzie, k tórzy  ją otaczali, 
nadskakiw ali j e j ; w icehrab ia  de Rantilly w ła
ściciel starożytuego zam ku w okolicy Neuville, 
szalał za nią przez dw a k a rn aw ały , jak  lów nież 
i m łody Pap inaud , syn bogatego fab ry k an ta  g u 
zików w H erm es. Ale gdy trzeb a  było zakoń
czyć flirt i zaciągnąć poważniejsze zobowiązania, 
h rab ina  lian tilly  i senator P ap inaud  położyli 
swuje veto i panna Ł e b a rb ie r  znhlazla się nagle 
osamotnioną. W praw dzie m iała  jeszcze i innych 
konkurentów , bogatego h an d la rza z Beauvais i 
przedsiębiorcę, zalew ającego ca iy  P aryż  b u te l
kam i m leka, ale panna Ł ebarb ier, chociaż w zgar
dzoną została przez przedstaw icieli a ry stok rac ji 
i w ysukiego m ieszczaństw a, uw ażała kupców, 
stara jących  się o jej rękę, za niegodnych tejże. 
W sku tek  tego panna Ł eb arb ie r, mimo swej pię 
kności i licznych adoratorów , byłaby prawdopo- 
doonie doczekała  się staropanieństw a, gdy  w tem  
na jej szczęście D aw id zakochał się w niej do 
szaleństw a.

H erbelin  ta k  by ł zaw sze nieśm iałym  w jej 
obecności, że L udw ika nie dostrzeg ła  jego uczuć; 
p rzejęta  zasadam i swego ojca, który z góry pa 
trzy f na sw ego zastępcę. Z  początku  tra k to 
wała go niem al z p o g a rd ą , uw ażając tego 
człowiek», z i  coś, mało co lepszego od pro
stych robotników , którzy z nagą piersią i 
zak jsau em i rękaw am i pracow ali w w arsta- 
tach  i n a  podwórzach. W praw dzie uznaw ano 
jego zdolności i gen jalne pom ysły, lecz te 
w oczach pana Ł eb arb ie r nie wiele by ły  warte.

O t  n p. ten  niedaw ny jego eksperym ent. 
Tw ierdzi! zarozum iale, że w ynalazł m aterja ł w y
buchowy, powst ły  z m ięszanm y gazów a k tó 
rego u ty c ie  nie p rzedstaw ia żadnego niebezpie

czeństw a. Tym czasem  przy  sw ych doświadc^r 
ni»ch w ysadził w szystkie szyby f . b ry k i w po 
w ietrze, co naturaln ie  stanow iło n iew yczerpany 
tem at do żartów  d la  pana Ł ebarb ier. P rzepo
w iadał też, że ten in traz , k tóry  ośmielał się 
p rzew racać  do góry nogami s ta ry  porządek fa
b ryk i i n a raża ł w łaścicieli na próby kosztowne 
i bezpożyteczne, — podczas k iedy  Drży zw f  
k łe j eksploatacji fab ry k a  15°/a dyw idendy awouu 
akcjonarjuszom  przynosiła, zostanie w krótce zu 
d>-zwf w yrzucouym  Nic więc dziwnego, że i 
L udw ika nie wiele adm iracji czu ła  d la  czło 
w ieka k tórem u ojciec je j tak  otw arcie okazy w a ' 
swe lekcew ażenie. Spoglądała też na niego z 
góry, ilekroć w raz z innym i starszym i oficjali
stam i fab ryk i zaproszonym  został p rzez jej- ojca 
na obiad, w ydany z okazji zam knięcia inw enta
rza. M ały ten  człow iek, z ogrom ną k ru czą  czu 
pryną, spadającą mu na czoło, ub rany  zawsze 
niedbale, a ta k  chudy, ja k b y  często głód cie*- 
p ia ł, nie mógł się je j podobać. Rzeczywiście, 
tym  czasie D aw id posyłał praw ie cah| * 
pensję rodzinie dla zap łacenia  długów, zaciąglih 
tych  w chw ilach gw ałtow nej potrzeby, a  fo t 
pozostaw iał ty lko to, co było n iezhędnem , &1 
z głodu nie um rzeć.

W  je j obecności byw ał m ilc z ą c y , a- ojg. 
ślony z wzrokiem  utkw ionym  w dal i w y ra ieu  
sm utku na ustach. O żyw iał się dopiero,' gtąj 
p rzestaw ała  patrzeć  na niego. W tenczai po/hśzi 
ją oczyma, je j piękne ram iona i b iałą  szyję, kfe 
k tó rą  spadały  krucze zwoje je j włosów. W ij s M  
go takim  L udw ika, uw iżać  go zaczęła  za głirpjĄ, 
a pan Ł eb arb ie r przez dw a luta b lifk a  wftłjG 
m yw al ją w tem  m niem aniu, —  gdy  riMgi 
rzeczy p rzyb ra ły  zupełnie inną postać.. .-.

(Ci<\ą dalszy nastąpi.,

J .  I H W A T O W I C Z , Ocet desint
LwAw, sklepy własne u l Kopernika J 3, ul. Halinka 1. Ili 

K r a k S * ,  Higiennitr l zO. — Rynek I. i

r  SŁAMaglJWkt Ł J i i T B S n ś i t H i m j f E
• C y j l l  i ra d y k a ln ie  o o zy u eza  po w ie trse . „ ia zu /y  bak .o rje , s ikodnw o z d - o a iu ;  daiąo

wllnie odśw eża ją . y I o d w rą trza jący  pow ie trze , używ any w Ł iura .h k o ry ta- p rzy jem n y  i a n  m atyuzny zaoaeb , Używa się  w sa lo n au b , pokG aeh  sy p ia ł-  
rzach  i t. p . — F la k o n  JS5, f.t- c t. n y e h , m ianow ic ie  d z iee in ry o b . — F la k o n  po ż.O i 50 ct.

Troaczki desinfekcyjne do kadz? ^
rad y k a ln ie  oczyszczają pow ietrze Budełko 10 (H.
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M.Hnuwaniii Minister rolnictwa zamianował 
wjw leśnictwa przy galicyjskiej dyrekcji lasów i 

_^jr skarbowych: Franciszka Borka i Leopolda Kes- 
» , .inga asystentami leśnictwa przy tejże dyrekcji.

Wyższy sąd kiajowy we Lwowie nadał kance 
Rfcje Onufremu Filipczakowi przy sądzie krajowym 

Lwowie, tudzież kanceliście do prowadzenia ksiąg 
®9*Mi*owyeh Pawłowi Okońskiemu przy sądzie obwo- 

edewym w Złoczowie, posady prowadzących księgi 
[gruntowe, a to pierwszemu przy sądzie obwodowym 
w. Samborze, drugiemu zaś przy sądzie obwodowym
w Przemyślu.

Sąd Krajowy wyższy w Krakowie nadał Leo- 
,— i . Weinarowi, prowadzącemu księgi gruntowe e.c- 
ira  Hatum  przy sądzie obwodowym w Nowym Są
czu,' systemizowaną posadę prowadzącego księgi grun
towe przy sądzie obwodowym w Jaśle, a Ferdynan
dowi Boczoniowi, prowadzącemu księgi gruntowe przy 

obwodowym w Jaśle, posadę prowadzącego  
księgi gruntowe extra statuni przy sądzie obwodo
wym w Nowym Sączu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarza 
powiatowego Karola Solarika z Przem yślan do Rze- 
azowft

Awans jedm rocznych  ochotników. W uzupeł- 
_iu wczorajszego wykazu awansowanych w rezerwie 
otników, podajemy dziś, co następuje : 

Podporucznikami w rezerwie artylerji mianowani: 
Ho* ik  Euzebjusz, Grabowski Kugenjusz, Kuś Fran
ciszek, Małecki Jan.

Zastępcami oficerów w piechocie: Zipscr Otto 13, 
Józef 10, Matakiewicz Antoni 13, Kalczyński 

jgHTeodor 13, Rajal Franciszek 20, Reinfus Franciszek 
H o ,  Gabryelski Józef 57, Polaczek Gustaw 50, Cisek 
^ E w d ł a w  55, Semeka Emanuel 41, Just Ernest 58, 
“  uranc Władysław 10, Kosacz Kajetan 95, Fieber 

WiLtor 20, Kantor Józef 20, Malinowski Piotr 57, 
Zolfal Ludwik, Sulimirski W it i Chit.y Antoni 30, 

- Schoiz Franciszek 41, Neumann Władysław 77, 
G&rtler Władysław 10, Batycki Kazimierz 77, Ło 
wozyński Franciszek 95, Gaszler Franciszek -±1, Łu

b ień sk i Tadeusz hr. 10, Mehl Leonard 40, Goldber- 
ger Henryk 56, Zaręba Emil 41, Vogel Izrael 58, 
Czernicki Antoni 30, Piotrowski Józef 10, Gryziecki 
Mikołaj 90, Burzmiński Pio*r i Melzer Józef 90, 
Kohler Gustaw 41, Nowotny Juljan 89, Sikora Adolf 
100, Kroh Ernest 95, Hawliczek Józef 80, Seidl 
Franciszek 55. Drozd AieKsander 79. Zaremba Ro
man 89, BoDg Dawid 24, Schreter Beri 24, Hofman 
Antoni 13, Dubas Piotr 58, Cyrkowicz Franciszek 
80, Lauschmann Józef 24, Cikanek Antoni 30, Cam- 
skj Henryk 9, Krongold Pinkas i Bogad Meier 80, 
Dębiński de Rawicz Bolesław 41, Pełka W ład. 41, 
Kun Józef 15, Skala Karol 41, Baranowski Wło- 
diłmierc 80, Kański Władysław 55.

W kawalerji: F iank Edmund uł. 4, Egger v. 
Maillwald Lotar ul. 3, Riedel Gustaw uł. 7, Bulesta- 
Cnisbrodzki Antoni uł. 11, Parnas Józef uł. 13, 
W ittig  Witołd uł. 11.

W artylerji: Baitmański Kazimierz, Prokopo
wicz Józef, Koitschim Józef, Kirschner Gustaw. Wy- 
lie ra  Wilhelm, Rybarzewski Franciszek, Struś Łoziń
ski Feliks, Miąozj&ski Piotr, Kurzawa Władysław, 

f Bohitsehek Leopold, Strzepek Franciszek, Tomaloki 
i, Jakób. Hoszowski Ignacy, Jamroż Kazimierz, Sigmund 
"  Józef, Nowai Wiktor, Majewicz Jan, Staniszewski 

T u A jtła w , Śliwa Stanisław, Wójcicki Czesław, Gó
ralczyk tftanlsfaw, Hornukig Karol, Sawicki Aleksan
der, Wodzicki Henryk, Paszcza Kasper, Brandl Ka- 

JlUdel Edward.
W furgonach: Jampoler Mendel.
Dary. Ze tposobności zmiany roku, złożył akcyjny 

Bink hipoteczny, na ubogicn miasta Lwowa, datek 
noworoczny w kwocie 100 zł.

„Ajencja Stefani ego“ donosi, że cesarz niemiecki 
■llftiował 10.000 marek dla ofiar ostatniego trzęsienia

f ziem i w Kalabrji 1 na Sycylji.
nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. stycznia 

roku 1895 wejdą w życie nowe urzędy pocztowe ze 
zwykłym zakresem czynności w następujących miej
scowościach : Bodaki, powiat gorlicki; Ki uszelmca, 
•owiat stryjski; Sieehów, powiat lwowski, i Stecowa, 

powiat śniatyiiski.
Nd liczne zapytania odpowiadamy, że — we

dług rozporządzenia magistratu — wolno wypuszczać 
na ulicę p s y ,  z a o p a t r z o n e  w k a g a ń c e .  Kto 
zaś nie eh«6 męczyć psa kagańcom, ten musi go pro
wadzić na linewce. Oprawcom nie wolno chwytać 
pfe/w, zaopatrzonych w kagańce.

Przy tej sposobności zwracamy się do magistratu 
z prośbą, any zechciał nakazać oprawcom urządzanre 
codziennych obław w i n n y  — niż dotychczas 
sposób. To bowiem, co obecnie wyprawiają pachołcy 
rakarscy po ulicach, nic nadaje się nawet do opisu. 
Dawniej za budą rakarza postępował w niewielkiem 
oddaleniu policjant, którego obowiązkiem było prze
strzegać, aby nie dopuszczano sig nadużyć podczas 
obławy ; obecnie jednak nie widzimy już policjantów, 
a rakarze robią, co iui się podoba. Jeżeli już obława 
odbywać się musi w samo południe na najgłówniej
szych ulicach naszego miasta (czego — nawiasem 
mówiąc —  nie ma w żadnem mieście eywilizowanem), 
to niechże oprawcy nie denerwują publiczności i nie 
zmuszają jej do zasłaniania sobie oczu. Jest jednau 
nadzieja, że owa wścieklizna długo nie potrwa we 
Lwowie i że znowu będzie jakiś czas spokój.

1  Krakow i donoszą: Namiestnictwo rozwią
zało czytelnię akademicką krakowską, za wydanie 
odezwy, omawiającej żałobę norodową.

Hojny dar. P. E. Jerzmanowski, zamieszkały 
w Nowym Jorku, znanv ze swej szczodrej ofiarności 
na cele narodowe i pracy obywatelskiej —J przysłał, 
jak co roku kwotę 500 zł., przeznaczając z tejże po
łowę na rzecz Towarzystwa przyjaciół uczącej się 
młodzieży, a drugą połowę na rzecz Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania 1863j4 
Na ręce D zień. Pozn. przesłał p Jerzmanowski 
2600 marek dla rozmaitych tamtejszych instytucyj.

Pożar. W Krakowie wybuchł w dniu 25. bm. 
wielki pożar w jabryce stolarskiej braci Murauyich 
na Dajworze. Jakkolwiek prędko ogień stłumiono, to 
jednak zrządził on szkodę na 10.000 zł. B ył t,» 
w przeciągu krótkiego czasu już drugi pożar w tej 
fabryce.

2 Tarnopola piszą do nas: Za usilnem «tara- 
ui«,*i panny Sabiny Loos, dyrektorki szkoły ludowej,

łiańską pomocą i szczerem poparciem panny 
^ ^ T e r t i l ,  nauczycielki szkoły wydziałowej, odbył 

r  " .Jarnopolu, dnia 15 grudnia w sali „Sokoła" 
icełt na dochód ubogich uczenie obu żeńskich 
iół tutejszych, który tak pod względem wykonania 

pgram ń, jak też i finansowo powiódł się wybornie.
Dyrekcja 1 grono nauczycielskie poczuwa się do 

Iłego obowiązku złożenia podzięki wszystkim pa- 
ioiji i panom, biorącym udział w koncercie, oraz 
urn Alfredowi Kołaczkowskiemu, dyrektorowi Towa- 
jrstwa muzycznego i panu Edmundowi Hauswaldo- 
1 ,) dyrygentowi chóru. — Grono składa również

podziękowanie panu pułkownikowi Metzgerowi, oraz 
p. kapitanowi Kernreicbowi za bezpłatne udzielenie 
muzyki wojskowej, również dziękuje towarzystwu 
..Sokoła1' za bezpłatne ofiarowanie sali na ten wie
czór.

Wiec miast austrjackich odbędzie się — jak 
zapewniają — w połorie stycznia 1895. Porządek 
dzienny rozpraw będzie następujący: 1. administracja 
miast i reforma podatkowa; 2. zmiana ustawy o 
gwcjszczyźnie; 3. koleje lokalne; 4. odszkodowanie
kosztów poruczonego zakresu działania.

Manewry w r. 1895. W iener A llg . Zeitung  
donosi, żo główna kwatera przyszłorocznych mane
wrów jesiennych będzie się znajdować w Pię.ioko- 
ściołacli. Przejście przez Drawę, która ma podobny 
1 ieg jak Wisła, przedstawiać będzie waikę t r ó j -  
p r z y m i b r z a  z Ro s j ą .

Z uniwersytetu warszawskiego. Rada war- 
szawskisgo uniwersytetu przyznała doktorowi Józe
fowi P o l a k o w i  premjum imienia Adama Chojna
ckiego, za przedstawione przez niego dzieło z dziedziny 
medycyny popularnej pod ty tu łem : „Podręcznik le
czniczy. Wskazówki leczenia domowego “

Doskonała charakterystyica. Jedno z satyry
cznych pism rosyjskich puściło w obieg następujący 
doskonały dowcip: „Nikt lepiej od Austiji nie po
trafi się zastosować do okoliczności. Dopóki u nas 
w Rosji było ciężko i duszno, ambasadorem austrja- 
ckim był u nas hrabia W u 1 k e n - stein-T r o s t -burg, 
jak się tylko zrobiło jaśniej, ambasadorem austrja- 
ckim z-raz mianowany został książę L i c h  t-enstein. 
I  ty tu ł większy i nazwisko zupełnie do okoliczności 
zastosowane!“

Poszukiwanie spadkobierców. Siódmy wydział 
warszawskiego sądu okręgowego wyznaczył dzień 17. 
lipca 1895 r., jako ostateczny tormin ukończenia po
stępowań spadkowych p o : Łukaszu Zarzyckim, wie
rzycielu 12 000 r s . ; Fryderyku Feldt, właścisieli 
dóbr Kalinowiec; Natanis Wajnsztoku, właścicislu 
dóbr Łapigrosz; Wincentym Piskiswicz, właścicielu 
części Otwecka; Bronisławie z Fogtów Krzemińskiej, 
właścicielce części Jordanewicf^Franciszau Stronczyń- 
skira, współwłaścicielu Kawęczyna.

Ujęty złodziej. Przed kilku dniami wspominali
śmy o znacznej i zuchwałej kradzieży, której ofiarą 
padł p.  Ludwik Szuraiński w drodze do Wiednia. 
Panu Sz. w wagonie skradziono przekaz na 20.000 
guldenów austij , płatnych w Pradze, oraz paszport. 
Kradzież ta została spełnioną w następujących okoli
cznościach : Na stacji Trzebinia p. Sz. zapeznał się 
z jakimś pasażerem, mówiącym doskonale po polsku, 
który zaproponował zajęcie we dwóch jednego prze
działu, aby w ciągu nocy można było wygodnie się 
przespać. Kiedy p. Szu miński, twardo odrazu zasną
wszy, obudził się już w pobliżu Wiednia, był, sam 
w wagonie. Przytomny koLduator oświadczył, że to
warzysz wysiadł w Boguminie (Oderbergu). Pugila
res znajdował się na swojem miejscu w kieszeni sur
duta, więc pan Sz. nie mógł powziąć żadnego podej
rzenia. Dopiero po południu — a więc w kilkanaście 
godcin po przyjeździe —  pan Sz. spos*rzegł brak 
paszportu. To go zaniepokoiło i skłoniło do przejrze
nia wnętrza pugilaresu. Przekazu nie było... W ów
czas p.  Sz. odniósł się telegraficznie do Pragi i za
strzegł, aby okaziciela, bez względu na paszpoit, jako 
złodzieja aresztowano. Telegram jeanak okazał się już 
spóźnionym. Rozwinięto przecież energiczne śledztwo 
w celu ujęcia złodzieja, którego rysopis również te le
graficznie został w różne strony rozesłany. Dzięki 
tomu, złodzieja schwytano na pograniczu Czech i Sa- 
ksonji w pociągu, idącym z Eger do Drezna. Jest to 
Herman Litten, żyd zbiegły złodziej z guber. kijowskiej, 
rodem z Berdyczewa, Litten niegdyś popełnił sporo 
kradzieży na kolejach południowo zachodnich w Ro
sji. Wszystkie pieniądze przy nim znaleziono, jak 
również kilka fałszywych paszportów na rozmaite 
nazwiska.

Konkurs. W Warszawskiej Gazecie rzem ieślni
czej czytamy, co następuje : „Jeden z prawdziwych
przyjaciół G azety  naszej — który życzy sobie, aby 
nazwisko jego nie było ujawnione —  ofiarował r. s. 
150 na konkurs przy Gazecie. Redakcja, po porożu 
mieniu się z ofiarodawcą, wybrała następujące tematy 
do artykułów, które to tematy, zdaniem jej, najwięcej 
dziś ogół rzemieślniczy interesują: 1) Do czego jest
potrzebna rachunkowość rzemieślnikowi i jakie książki 
rachunkowe konieczne prowadzić powinien ? 2) Jakie 
wyroby rzemieślnicze są i mogą być Wywożone na 
rynki wschodnie i jakie rą sposoby rozszerzania zbytu 
na tych rynkach? 3) Rzettlność i punktualność w 
rzemiośle ? 4) Dzisiejsze sposoby nauczanra rzemio
sła. Zalety i wady każdego z nich? 5) Gdzie i jak 
rzemieślnik nasz ma szukać kredytu? 6) Jakie re
formy byłyby pożądane w cechach warszawskich i 
prowincjonalnych? — Każdy artykuł, na którykol
wiek z powyższych tematów napisany, a obejmujący 
250—750 wierszy zwykłego druku Gazety, należeć 
będzie ao konkursu. Artykuły w kopertach zapieczę
towanych, z napisem „na konkurs11, nadsyłane być 
winny najpóźniej do 1. kwietnia 1895 r. pod adre
sem redakcji Gazety  (Krakowskie Przedmieście nr. 
66). Nadto należy dołączyć kopertę, również opieczę
towaną, opatrzoną godłom, jakiem podpisany będzie 
artykuł, a zawierającą nazwisko autora. Nagród bę
dzie trz y : rs. 75, rs. 50 i rs. 25. Komitet konkur
sowy zastrzega sobie, że wynagradzać będzie tylko 
prace, uznane za dobre. Autor najlepszej z nich 
otrzyma rs. 75, autor drugiej z kolei rs. 50 i wre
szcie trzeci rs. 25. Wszystkie prace, nagrodzone i za 
kwalifikowane do druku, będą umieszczone w Gaze
cie za zwykłem wynagrodzeniem. Komitet konkursowy 
stanowią p p .: Aleksander Feist, Józef Keppe, Ale
ksander Makowiecki, Bronisław Michalski, Leon Nie- 
myski, Konrad Olchowiez, Tomasz Otwiaowski, Stani
sław Piotrowski, Józef Rzękowski i Zygmunt Sza
niawski.

Potworek. K e r  jer W arszaw ski donosi: W kan- 
celarji inspekcji lekarskiej w gmachu rządu guber- 
njalnego, w obecności profesorów uniwersytetu dr. 
Czausowa i dr. Przewoskiego, oraz lekarzy dr. 
Baz ylewicza-Kniażykie wieża i dr. Rosentaia, oglą
dano cztero-letniego chłopczyka Szczepana Bibro- 
wskiego, obrośniętego całkowicie włosami długiemi 
i gęstemi. Potworek ten jest synem kolonisty ze wsi 
Turo wic, w powiecie giojeckim. Chłopiec ma na 
całem ciele włosy długości 40 milimetrów, nie po
siada zaś wcale zębów. Wzrost dziecka wynosi 880 
milimetrów. — Mał> Bibrowski rozwinięty jest nor
malnie, odżywia się, z powodu zupełnego braku 
zębów, wyłącznie płynami. Władze umsłowe chło 
pca są dość rozwinięte, mówi wcale dobrze, na za
pytania odpowiada rozsądnie i odznacza się wesołem 
usposobieniem.

prawda czy bajka? Donoszą z Moskwy, iż 
swego czasu pięciu studentów moskiewskiego uniwer
sytetu odmówiło złożenia przysięgi carowi Mikoła
jów. II. Na zapytanie ministra spraw wewnętrznych, 
co zrobić z opornymi, odpowiedział car, aby ich na

koszt państwa wywieść za granicę, any tam sobie j 
szukali nowej ojczyzny, skoro nie chcą być podda- j 
nymi Rosji. Kiedy tę, decyzję młodego cara zakomu- [ 
uikownnu studentom, eświadczyii, iż namyślili się i 
inaczej i złożyli przysięgę.

Z Monachjum donoszą: W dniu 18. grudnia
odbył się tu w sali „Universum“ wieczór muzykalno- 
deklamacyjnj, w którym wzięli udział wybitniejsi 
artyści polscy, z Brandtem i Kowalskim na czele. 
Wieczór, wypełniony przez dwie 1-aktówki, odegrane 
przez amatorów, oraz produkcje deklamacyjno-muzy- 
kalne, wypadł pod każdym względem świetiie. Szcze
gólniej „Marcowy kawaler11 Blizińskiego grany był 
wyborni# w głównych rolach przez p. Nowakowskiego 
i p. Boznaóską. Drugą k#m#dyjką był „Bilecik mi
łosny11 Bałuckiego, również grany doskonale prz«z 
p. Jasieńskiego i p. Sokołowską Pauzę pomiędzy
obu scenicznemi utworami wypełniła gra na fortepia
nie p. Jarońskiego 1 .ula na wiolonczelę p. Kiliana. 
Uczestnicy, w gronie których było przeszło 200 Po
laków, wynieśli z wieczoru najprzyjemniejsze wspo- 
m iitnie i szczerą wdzięczność dla inicjatorów.

Burze. Na morzu Północnem szalała w nocy 
z 22. na 23. bm. niezwykle gwałtowna burza. W po
bliżu Hamburga spory kawał lądu został zalany. 
W samem mieście wystąpiła Elba z łożyska i zrzą
dziła znaczne szkody. Szkodę oszacowują w przybli 
żeniu na kilkaset tysięcy marek.

Z Amsterdamu donoszą, że ta sama burza dała 
się w znaki całej Holandji. W Rotterdamie podniosła 
się Maasa o 3*/. metra ponad zwykły poziom, zale
cając ulice i place. Miejscami naruszyła woda wały 
ochronne. TT Utrechcie runęło 9 domów. W Poten- 
dacht zatonęło 3 ludzi. Telegraficzna i telefoniczna 
komunikacja w wielu miejscach przerwana, a komu
nikacja pocztowa mocno szwankuje.

N astępcą świeżo zmarłego 0. Denzy na stauo- 
wisku dyrektora watykańskiego obserwatorjum — jak 
donoszą z Rzymu —  zostanie 0. Lais, uczeń słyn
nego astronoma 0. Secchi.

Rabowania trupów. W Omaha, również jak i 
w Kansas City w Stanach Zjednoczonych, Ujęto kilku 
studentów medycyny, którzy dla siudjów odgrzeby
wali trupy na cmentarzach. W  Omaha aresztowano 
studentów w chwili, gdy dziekan uniwersytetu przy
stępował do sekcji dostareronego w ten sposób trupa, 
nie wiedząc naturalnie skąd pochodzi.

Cztery dni pod śniegiem. W pow. Źyzdryńskim, 
gub. Kałuskiej. jak pisze K ijew . S ł.,  zdarzył się 
następujący wypadek: Dwunastoletnia dziewczjnka
została wysłaną w pole do Inn. Zastawszy len zasy
pany śniegiem wracała do domu, lecz z powodu wia
tru i silnego śniego zmyliła drogę, a straciwszy siły, 
upadła i została zasypana śniegiem. Odnalezione ją 
dopiero po czterech dniach znajdywania się pod śnie
giem, a pomimo to żywą. Dodać naieży, że dzieeko 
miało niedostateczną odzież i dziurawe trzewiki.

Nekrologja. Bole&nym ciosem dotKnięci zestali 
pp. prezydentowi# T c h o r z n i c c y .  We wtorek 25. 
bm. powołał Bóg do wieczności dziesięcioletniego, uta
lentowanego i najlepsze nadzieje rokującego]ich synaa, 
Stefana. Szczery i powszechny żal i zewsząd obja
wiane wyrazy współczucia niechaj będą choć w czę 
ści osłodą dla rodziców w tym ciężkrm ich smutku. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. o godz. 3. 
popołudniu z domu przy ulicy Mickiewicza nr. 24 
na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego.

Św ięta, trwające w tym roku nieco dłużej, bo 
niektórzy obchodzą je już od niedzieli, skończyły się 
oncjalDie z laiem  onegdajszym. Oficjalnie, powiadamy, 
albuwiem i dzień wczorajszy, jakkolinek^nie od.nat.o- 
ny w kalendarzu -czerwonym drukiem, zazwyczai 
bywa jeszcze zaliczany do świąt.

Minione święta odznaczały się.-jjjąódowszystkiem 
obrsyaliwą aurą Na brukach i irótoarach ołóto — 
w niektórych miejscach nie do przebycia — z góry 
deszcz na przemiany ze śniegiem, w powietrzu mgła
— to wszystko nie mogło chyba sprzyjać zbytnio 
zwyczajowym wędrówkom po domach krewnych, przy
jaciół i bliższych znajomych, celem przełamania się 
opłatkiem i wymiany wzajemnych życzeń. Mimo to 
przez oba dni panował w mieście ruch ożywiony, 
prawdziwie świąteczny. Kościoły, tak we wtorek, jak 
w środę było przepełnione Największy ścisk panował 
w katedrze, gdzie koło południa trudno nawet było 
dostać się do świątyni.

Większe przyjęcia odbywały się — jak co roku
— w pałacu namiestnikowskim, u ks. arcybiskupa, 
u p. prezydenta Mochnackiego, u p. delegata Mi
chalskiego i m vielu innych wybitnych domach 
mieszczańskich. Wspólnych opłatków odbyło się do
tychczas kilka, przeważnie w dniu wigilji —  resztę 
odłożono do oktawy.

Haut w Kole literacko-artystycznem odbędzie 
się w sobotę dnia 29. b. m. Przygrywać będzie mu
zyka wojskowa. Początek o godzinie 8. wieczorem. 
Dla panów strój balowy.

Kronika brukowa z dni świątecznych stosunko
wo dosyć spokojnie się przedstawia. Naturalnie nie 
brakło rozmaitych mniej ważnych wypadków, drobniej 
szych kradzieży i awantur ulicznych, wywołanych 
przez świątecznie podchmielone indywidua. Ale bez 
tego wszystkiego obejść się już u nas nie może — 
wszak jesteśmy wielkiem miastem ! — Zresztą, jak 
to już nadmieniliśmy, było cicho i spokojnie, tak, że 
ani policyjna inspekcja, ani stacja ratunkowa na 
zbytni naweł zajęcia uskarżać się nie mogły.

odsłonach F r. SzylleFa; wieczorem o godzinie 7 
po raz czwarty „Małżeństwo na próbę11 <H eira th  
a u f  Prohe), krotochwila ze śpiewami w 3 aktach 
Karola Gero, muzyka Leopolda Kuhn’a.

Składka, Na gimnazjum polskie w Cieszynie z ło 
ż y !  w A dm inistracji naszej P A leksan lo r M a-jański za
m iast zjflzeii noworocznych 3 zł.

F oJz'ękow anie. Otrzymujemy następujące pismo z 
p ro ś b ą  o umieszczenie : Komitet przytuliska św. .Józefa 
Ufa sierót ulica P iekarska n r i  >, poezuwa się do miłego 
obowiązku złój)'.* z końcem b. r. wszystkim szlachetnym  
dobrodziejom tak we Lwowie jakoteż w ałyrn kraju, k tó 
rzy swą ofiarnosoią ten hum anitarny zakład wspiereja — 
uprzejm e podziękowanie : Bóg zapłać-.

Znaczniejszemi datkam i raczyli w b. r. wesprzeć 
przytulisk A rcybiskupi Morawski, Sem bratowicz i Issa- 
kowicz, hrabstwo Lewiecy-Siemieńscy, lwowska K asa 
oszczmlnosm lwowski m agistrat, fundacja Tow arnickiego, 
Kasyno narodowe. P anie jjr Felicja lieroszow ska, Aleks 
Marawska, tle  len a Turknłowa, pp. Józef G id lew sk , wł 
dóbr i Antoni edanowski, emeryt, radee. nam.

Ffj zjerzy l-eewtoy powzięli zam iar połączenia sie w 
feehewe stow arzyszanie, “ idrwsze walne zgrom adzenie 
tego stowarzyszenia m a s ię odbyć dnia 8 stycznia 1895 
roku, a godzinie 9-, wieczerom w wielkiej sali ratuszowej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rep°rtoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: i

Dziś w piątek po raz pierwszy „Zdrowi i potaile- . 
czeni“, komedja w 5 aktach Żegoty Krzywdzica; f 
jutri w sobotę po mg trzeci „Małżeństwo na próbę" i 
[Heirath a u f  Probe), krotochwila ze śpiewami w 3 
aktach Karoia Gero, muzyka Leopolda Kuhna; > 
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Wil- :
i rn„ll“ a!___  , . „  -hełm Tellu, obraz dramatyczny w 5 akt ach, a jg

Ostatnie wiadomości.
D aily  Chronicie donosi z Rzym u, że papież 

zadowolony z postępowania Rosji, n ad a ł am basa
dorowi Łobanowowi, (k tó ry  m u notyfikował w stą
pienie na  tron  cara  M ikołaja) o rder C hrystusa. 
(Jest to najw yższy order papieski, daw any tylko 
katolikom . O trzym ał go zresztą  ty lko  ks. B:s- 
m ark , kiedy L eona X III . zaprosił na sędziego po
lubownego w sporze Niemibc z H iszpanją  o wy
spy K arolińskie z A ustralją).

W e francuskich  posiadłościach północnej 
Afryki utworzony został nowy korpus, sk łada jący  
się z piechoty i konnicy, a nazw any „ k o r p u 
s e m  S a h a r y . 11 K oLnica, a raczej jeźdźcy o- 
trzym ają w ielbłądy, zw ane mehara. Do korpusu  
przyłączone zostaną 1 p u łk  strzelców  algierskich,
1 pu łk  spanów i dw a plutony innych pułków  
spahów. W ojako to będzię m iałc zadanie strzeże
nia południowej granicy A lg .eru , później zaś s ta 
nie się ośrodkiem  korpusu, k tó ry  zajmiej teryto- 
r ja  pomiędzy Algierem  a  T im b u k tu . Żyw ioł tu -' 
bylców będzie w nowym korpusie silnie repre 
zentow any, a dotychczas zam ianowano dlań 5 
francuskich i 40 alg iersk ich  oficerów.

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 27. gnudnia. Cesarz w yjechał 

wczoraj na  kilkodniowy poby t do Buda-Pesztu.
Budapeszt 27. grudnia. Z  najw iększem  n a 

tężeniem  oczekują tu ta j p rzybycia  cesarza  i za 
łatw ienia przesilenia m inisterjalnego. P ism a libe
ralne wciąż jeszcze w ym ieniają B a n f f y ’e g o  ja 
ko przyszłego prezesa gabinetu , chociaż w rz e 
czy wistości jego nom inacja jest więcej, niż w ątpliw ą, 
ponieważ cessra od przyszłego gab inetu  żądać 
będzie przedew szystkiem  zaniechania dalszych 
reform kościelno-politycznych. W sku tek  tego jest 
rzeczą  niem al pew ną, że przysły  g ab ine t nie bę 
dzie się ikłada* z czionków partji liberalnej.

W e k e r l e  ośw iadczy w izbie posiOw i w 
izbie m agnatów, że p rzyczyną ćym icji jest b rak  
zaufania Jtorony do gabinetu . Jednocześnie za 
powie W ekerle, że jego stronnictw o ty lko  tak i 
gabinei popierać będzie, k tó ry  się zajmie dalszą 
reform ą kościeluo-polityczną. W obec zapow ie
dzianej zatem  opozycji stronnictw a liberalnego 
nie m ógłby się żaden gab inet długo utrzym ać.

D latego też przeczuw ają w szyscy rozw iąza
nie izby i rozpisanie nowych rryborów .

K lerykalne stronnictw o spodziew a się tym  
razem , że, w ystępując w im ieniu zagrożonej re- 
ligji, zdobędzie sobie większość, szczególnie w 
sojuszu ze stronnictw em  niezaw isłem . Ju ż  te raz  
w organach p rasy  k le ry k a łn e j z ra ć  ag itację za 
ta k ą  koalicją.

D zisiaj rano  o godzinie 9. ro&poczną się u 
cesarza konferencje, w celu utw orzenia nowego 
gabinetu . Pierw szego przyjm ie cesarz min. W  e 
k  e 1 1 e g  o , drogim będzie p jym iu  V  a  s * a  r  y .

P a ry i  27. grudnia. Je n e ra ł C z e r i k o w ,  
k tó ry  p rz y je c h a ł tu  z zawiadomieniem o w stą
pieniu na  tron c a ra  M ikołaja II  , p rzy jęty  został 
przez prezyden ta  C a s i m  i r - P e r i e r a  z nadz wy - 
czajną uroczystością. Czerikow  w ręczył C asim ir- 
Perierowi w łasnoręczny list c a ra  M ikołaja I.

Londyn 27. g rudn ia . Japon ja  żąda wśród 
innych w arunków  pokojow ych: p rzym ieiza  z
Chinam i przeciw ko Europie, reorganizacji arm ji 
chińskiej przez Japonję , i dopuszczenia Japonji 
do hand lu  w C hinach.

Petersburg 27. grudnia. R eskryptem  c a r 
skim  hr. S.uwałow mianowany jenerał-suberna- 
torenr. warszawskim.

Budapeszt 27. grudnia. D zisiaj v.ieczór od
będzie się posiedzenie stronnictw a liberalnego, na 
k tórem  to posiedzeniu dr. W e k e r l e  złoży 
spraw ozdanie z przebiedu  przesilenia m u iste r-  
jalnego. Na ju trzejszem  posiedzeniu izby depu 
tow anych tudzież izby m agnatów  dr. W euerle  
zawiadomi oficjalnie o podaniu się gab inetu  do 
dymisji.

Rzym 27. grudnia. Sensację budzi w yciąg 
z m ającego się rano ukazać otw artego listu  & 
v a l o t t i ’ego do C r i s p F e g o .  Z arzuca  on Cri- 
spi’em n w prost d ługi szereg niepraw idłow ości 
i oskarża prem iera, iż pozostawał na żołdzie 
T a n i  o n g  a  tab dalece, iż Tanlongo nadesła ł 
mu ustęp do pom ieszczenia w mowie tronowej. 
Co praw da, Crispi nie mógł temu życzeniu za 
dość uczynić, ponieważ ów passus w ym ierzony 
b y ł przeciw  B ankow i narodowemu, a  ten  także 
p rzekup ił by ł CrispFego znaczną pożyczką. Ca- 
yalotti a trzy iau je  dalej, iż Crispi o trzym ał od 
R e i n a c h a  50.000 fr w zam ian za  nadam e 
o rderu  Heraow i. W reszcie w ylicza C avalotti sze
re g  innych brudnych  spraw ek CrispFego koń
cząc żądaniem , by  tenże niezw łocznie p o d a ł się 
do dymisji.

Sofja 27. grudnia. Sobranje rozpoczęło 
wczoraj debatę  budżetow ą. B y ła  ona bardzo 
burzliw a. O pozycja dom agała się zm niejszenia 
listy cyw ilnej księcia, żąd an ie  to zw alczał p re 
zes gabinetu S t c i ł o w ,  w ykazu jąc  konieczność 
u trzym ania  i wr-mocnienia m onarszej powagi. — 
W głosowaniu p rzy jęto  listę cyw ilną.

Paryż 27. g rudnia . L e Journa l tw ierdzi, {a. 
koby m iał dowody, iż D r e y f u s  przekupiony 
został przez tajnego a jen ta  niem ieckiegc.

Kijow 27. g-udnia. K ilka ziem stw  południo
w ych gubernij s ia ra  się o w ybudow anie na p o 
łud n iu  Rosji fab ryk , d la  w yrobu s u r o w i c y

a n t i d y f t e r y c z  n e j

Mcskwa 27. grudnia. Zaw iązało  się tu ta j no
wo słow iańskie tow arzystw o dobroczynności. P re 
zesem w ybrany  ochm istrz dw oru  M a j k o  w.

W  powrocie z P e te rsb u rg a  bawi tu ta j po
selstwo serbskie.

Petersburg 27. Jeszcze przed  Nowym Rokiem 
st. st. m ają  tu ta j p rzybyć poseł p rzy dworze t u 
reckim  N e l  i d o  w, poseł p rzy  duńskim  M u r a  
w j e  w i poseł przy angielskim  S t  a a 1. Pobyt 
ich w P e te rsb u rg u  zw iązany jest ze zm ianą ich 
dotychczasow ych stanow isk.

Pogłoska, jak o b y  ks. Ł  o b a n o w-R o s t  o- 
w s k i j m inistrem  spraw  zew nętrznych  pozba 
wiuiia jes t, ja k  dotąd, wszelkiej podstawy.

P rz y b y ł tutaj naczeln ik  k ra ją  zakaspijskiego, 
jenera ł K u r o p a t k i n ,  w celu w zięeik udziału 
w obradach  nad połączeniem  tej prowincji z T u r 
kiestanem .

Petorsburg 27. grudnia. N a nabożeństw ie ża. 
łobnem  za je n e ra ła  M e r  d e r a ,  k tóre się odbyło 
w kościele kato lickim  by ł obecny car, k ilku  
w ielkich książąt i w szyscy m inistrowie.

Spensjonowany ro tm istrz  z czasów cara  
A leksandra  III. hr. A leksander S z e r  e m e- 
t  j  e w m ianow any koniuszym  dw oru.

Londyn 27. grndnia. Do Tiuiesa  donoszą z 
Filadelfji, t e  senator^B land. znany an to r k ilku  
ustaw  m onetarnych , zam ierza na  jednem  z p ie r 
wszych pociedzcń izby  ruprezentanlów  postaw ić 
w niosek o zezwolenie na  nieograniczone wybija* 
nie m onet srebrnych.

L ord  R sndolf C hurchill zachorow ał niebez 
piecznie. U  chorego spotrzedz można objaw y 
r ozpoc: ynejecego  się paraliżu .

T E L E G R A M  G LEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia  27. grndnia godz. 2. min. 30. 

A kcje k red . 402 87 Gal. obi. prop 9 7 '—
Alpiny 103 '— W ied. losy 173 50
Ł rd d y ty  węg. 494 50 A ksje  ty toń. 230 '75
A nglobanki 180 /5  4 aL Poż. k ra j.
Uniony 313 50 z r. 1893 96 '50
Luilwik" 216 75 E lbethale  2 7 4 '—
N ordbany 348 '—  L& nderbanki 280 30
Lom bardy 105'—  K enta zł. węg. 124 05
Liosy tu reck ie  71'60 B ankvereiny  1 5 4 8 0
S taa tsb ah n y  396 62 W spólna ren tap . 100 '10
C zem iow ieckis 293 '— Ruble 1 3 2 7 5

2. 1 D E S J L A N K .
2ML- J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k a p u j e  i  s p m l a i e  w s z e lk ie  p a p i e r y  
w a r to ś c io w e  I m » « e t r  pt> u a i d o k ł a d u i e j -  

s a y a t  k a r a t e  r t« 'e n n > m
P  R  O  i ą  E  «

do c ią g n ien ia  2. s ty c zn ia  189ó  
na losy kred>towa z roxu 1858

po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem
Główna wygrana koron 3 0 3 .0 0 0 .

i na losy regulaaji Dunaju (Donauregulirungs 
LObSs)

po 4 zł. wraz ze stemplem.
Głowna wygrana koron 163.000 .

oraz promesy

dii ciąg  n e n ia  5. s ly c z n fa  L89 •> 
na 37o losy afttr. zakł. kred. ziem. z r 1889

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana koron IOO.O0C.

lY/.y zamówieniach z prowincji upraRza się o dołącze
nie ŹO ct. na portorjum.___________________

B ó z ia  B ła u e r  
I z y d o r  E h r e n p r e i s

zaręczeni.
L w ó w  w  g r u d n iu  1 894  r.

Specjalista cnorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Socbamk
ordyinje pl. Beru^rdyńsk! 1- i5

od I I — 17 I od 3 — E. 1012 1- ?

Specjalista chorób kobiecyzh i akuszer

L r. B o g u m i ł  Z a w a d i l
sekundarjusz szpitala  powszechnego, ord od 3—-5 popoł 

ul. Chorąźczyzny 1. 13. 2175 1— {

Podżlękowaaie.
Za liczne i zacne dowody wepófezucia i pam ięci, o k a

zywane nam  ze wszech stran  tak w czasie choroby uko
chanej córki naszej ś p. Heleny, jako te i i podczas odpro
wadzenia zwłok jej na  inisjsce wiecznego spoczynku, w szy
stkim krewnym , przyjaciołom , znajom ym , »«unym kole
żankom ś p H eleny i uczenicom 3. kursu szkeły w ydzia
łowej im św Jadw ig i, które w tak rozczulający, a  rzewny 
sposób dały  dowód swej pamięci i zacnego aerea z głębi 
stroskanej i zbolałej duszy naszej składam y szczere .B ug 
z a p ła ć '.

Lwów dnia ;7 g rudn ia  1894.
Jadw iga  z  K ulczyckich B lu im ow a  

Seweryn B la im  
starszy inżynier Solei p iu i t  wowycb.

t JSa t r  m b . s k a r b k a  -
O Ł I S ,

Po raz pierrg z y :

Zdrow i i  pokaleczeni
komedja w 5 aktach Żegoty Krzywdzica.

O S O B Y :
W iktorja
Bronisław, jej syn 
Zenon, > j  urug: mąż 
M arja, wychowanka 
Zofia
Cybuch, dzierżawca 
Korytko
Perytus, doktor m edycyny 
Grocholska
^ram atk iew iez, dyrektor teatru 
W aluś, służący

. Cichocka 
Woleńs^i 
Bierowsk>

. Stachowicz 
Żelazowska 

. F iszer 
. Ruszkowski 
. Żelazowski 
. Nawrocka 

W alewski 
Chm ieliński

Rzecz d deje sie w I-ym akcie na wsi. w 2-gim  i 3-e 
w pobliskiem  mieście, w 4-tym  i 5-tym  w Szczawnicy

Ju tro  „Małżeństwo na próbę" ( Iie ira th  a u f  Pro\ 
kroŁOcfiwilti ze śpiewam i w 3 ak tach  E 
rola Gero m uzyka Leopolda K uhna. (Z  rep< 
tu a ru  wied. te a tru :  A n  der W ień). Przełóż 

E r. W ysocki.

W RANDLU DELIKATESÓWnnych W m c. ... . . .
cenniki do źadania SŁ lachowskiego 
c - e n n i & i  a o  z ą a a n i a  u l  Ak8dem,ck je i , Chorażc7vm *.
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D r o b n a  o g ł a s z a n i a .

Domłeslemia rozmaite
po l 1/* centa od wyraiu.

Ro c z n i k i  „ S m l g a i a 11 z la t 1892, 
1893 i 1894 8% do la b y c ia  w Admi

n istracji , Śm igusa" nliea (Ł ysztkow ska
1. 27 ) po 3  i ł .

A p t o k l  do wydzierżawiania, ewontual 
r t  ni* do kupna poszukuję. Ź g łostsn i*  
przyjmuj# fabryka oleju, Sam bor. 057

W i l i a  w  B r z u c h o w i c a c h  przy
tcrz i ‘ olejowym, 5 minut oddalen ia  

od dworca, składające się  z d*óch po
kojów i ki;eh i,i na parterze, jako też je - : 
dueg> pokoju u.- oiętrze, je st do sprze
dania. Obszar półtora morga. Najpię (J  adm inistracji kam ienicy lub prowa 
knieisze widoki w B nuehow ieaeb. P o ło - j dzenia ksiąg  w godzinach popołutn io-

wyoh W iadom ość w zarządzie drukarui 
„Dziennika Polskiego".

|J r z < ę < lu ik  p a ń s t w o w y  poszukuje

ż in ie  na wzgórzu, w otoczeniu drze 
sosnowych, i' e eraady, duży balkon. In- 
fjrm asje w A dm inistracji „D zień . P o lsk .“

A l s z c  f j k l e ^ o  Biuro G azet i O gło- 
f .  sr.tń pr. y u liey  K iliń sk iego  2, (n*-
jrzeeiw  kawiarni wiedeńskiej). 934

j j i l e r w u o r z ę d n ą  w t ł ę  n a u c z y *  
f  c l e l a k ą  do udzielan ia  J ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  aż io  zupełnego wy
doskonalenia w sło w ie  i p iśm ie, oraz do 
wykładów literatury i historji w tym  
języku poleca Redakcja. Adres w Am i- 
nistracji.

Bi h l l o t c h l  h u m o r .  „ Ś m i g u s a "
b .g a to  ilustrow anej, zawierającej 

zbiór we wydanie P r z y g ó d  B a l s a m -  
b a u m a, oraz wyborne hum oreski, wier- 
s ?, dowcipy itd . w yszły dotąd 2 tomy. 
Cena każdego tomika, 5(1 e t ,  (z prze 
syłką pocztową 5 5  et ) .  O b y d w a  t o 
m i k i  1 z ł  ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o 
c z t o w ą .  Pieniądze nadsvłaó należy  
wprost do A dm in istracji „Śmigusa" ul. 
Łyazakowska 27.

Biuro W ywiadowcze i O głoszeń K aroli 
Zakrzewskiego w Tcraopolu, poleca 

pp. oficjalistów z ehlobnem i św iadectw a
mi i rekom endacjam i, i wszelką inno 
doborową służbę, a dziękując Wysokis.i 
Szlachcie i W ielce S za - P . T. P u b li
czne śei z g łęb i serca za łaskaw e do
tychczasowe liczne poparcie, prosi i na
dal o łaskaw e w zględy.

P a s z t e t y
w rółnyeh w ielkościach po cenach niskich  

w ysyła
F a b r y k a  b u l j o n u

Z. Sołkowskiego
Krysewlce, poozta M eśelska.

W jrchy odznaczani n i  wystawie krajc- 
v ei sreb uvra m edalem  rządowym .

N I L  Z i M Ę I
Pończochy, skarpetki, pończoszki d z ie-  
oinne bardzo mocne i c iep łe  nie szy te  
para od 18 e t , 22, 25, 30, 45, 60, 65 ct. 
do najlepszych w ełn ianych  po 1* 10 

poleca
M A K U  H t d Ł F E Ł D

Lwów, Rynek 1. 39.

HEMOROIDY
leczą blę radykalnie

przsz użycie P igu łek  i M aśei Dra L e -  
b e l  w Paryżu, 45 la t powodzenia.

W e Lwowie w aptekach PP.: P . M ikola- 
seha, Ruekera i W ewiórskiego; wKrakz-- 
wie w aptekach P i’.: W iśuiew skiego

Redyk* i Trauczyńskiego. 2 1— ?

l i **' "

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

' 7 a m o j B H i * g »  7 .  Dwa obszerne pe 
L i  koje frontowe i nyża. »£8

4 pokoje, kuchnia, 3 wchody. Zygmun  
towska 17. 910

4  pokoje, balkon, przedpokój i ku eb iia  
na I. piętrze, naprzeciw Sokoła o li -» 

Zim orow iozą 3 od 1. styczn ia . 947

Ł w O w

obok Kasy Oszczędno**], najp iękn iejsze  
położenie

hotel pierwszorzędny
elektryczne ośw iet'ea ie, winda osobowa  

Znakomita usługa.
P o k u j *  o d  8 0  c e n t ó w

Korytarze i k la tk i schodowa ogrzana.

Przezorna panna i lekkom yślny ka
waler.

— P j m l  k cham c ię  i proszę o 
twoją :ękę.

— A rnusz pan z czego r >dsinę 
v  j i  > w: ć ?

— Jakto? Już masz pani rodzin ę?

„H a lifii"  debr# . . . .  para zł. 1’25 
„H a'if-1 " z stalowem i

n o ż a m i ........................ „
„Hz lif. x “ x szerokiem i

n e ż a m i .........................„
„TTil;t'>x“ niklowaue dobre „
„ H a lif łi"  niklowane z eze- 

rokiem i nożam i . „
„ŁLłlifm 1 systsm n „Jack

son H synes* . . .  „
„Ha ifai"  dam skie nie ni

klowane .........................„
„Hal f  x“ dam skie nik lo

wane ............................. „
„Merkur" albo „H elretia" „
„Meikur" albo „Helretia"  

damskie niklowane  
z 8z*r. nożami . . „

„Jaeksun H eynes* n izlow . „
Łyżwy żelazne, z rzemykami „ — 90 

poleca

jpł o tr C h rząstow sk i, 
H A N D E L  Ż E L A Z N Y

o te  L w o w i e  p l a o  K a p i t u l n y  I.
t l i :j  (m przeciw  ka e-Jry.) 1 — 5
jfG F~ Za d o ik o n iły  wyrób poleconyeh  
ły żew , daję zupołną gwarancję.
a * M e a a u a e B ) u a a a B M B

ligo

3 25 
3 —

5 —

4-50

1 5 0

3 -  
2-80

6-50

O a.N ' ^  *M , -
b -5
— o- a .-
B-BW i*

O r y g l n .  p r o f .  tira* lA g e r s e  
w y r o b y  p o  c e n a c h  f a b i  j  -
c z u y c n  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego  
zdrowia, łatwo się  przeziębiają

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I peńczaoby 
Ogrzewam* na źełądak
n i u <
Painzaohy m yśliwskie ze stopam i 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę- 

k«w .m i
Staniki włóczkowe de noszenia  

po sukni z ręuawam i i bez, 
Spednlce włóozkowe

poleca 1176 1—4 
haiidel płócien I bielizny

JANA R1EDLA
w e  L w o w i e .

I

Cheesz aam ienió w wonn. św iaty  
W szystk ie ż^ lze  i  p rsgn itn ia ,

I m arzenia twoje w szystkie,
Łzy za szczęściem  i w e s tc h n ie n ia 7 

N ic  rób tsg e , gdyś zbyt m łody,
Gdy zbyt żądzo tw * ji duże;

Gdj byś zrobił, to byłyby  
Zbyt jaskraw e tw oji r ó że ..

CLoeez zam ienić w wonne kw iaty  
W szystkie żąd.« i pragnienia,

I lU aiztn ia  twej# w szystk ie,
Łzy za szezęśoiem  i w estchn ien ia?  

K ie rób tego, gdyś zbyt stary,
B e, napsw ll* Ci wywróżą,

Gdybyś sreb ił, to byłyby 
Zashyt blade twoje róże...

Cbeesz za m iesić  w wonne Kwiaty 
W szystkie żądze i pragnienia,

I m arzenia tweje wszystkie,
Łzy za szczęściem  : w estA n ien ia ?  

D ez .ń , gdyś je st w k w its is  w ieko, 
P rzy  t i ł ,  m yśli zgouym ehórze: 

W ówczas aui zbyt jaskrawe,
N i zbyt bl*de będą r ó że ..

Ś r w i - A - T 1'
najbogatsze j  tekstiilln strac ji czasopismo polskie

pom ieszczać będzie w rjku przyszłym
Interesu ące powieści najznakomitszych autorów

oraz
bardzo piękne ryciny kolorowe słynnych malarzy naszych 

odtworzone w nowy sposćb.
AlniDidtfcCja JWL". K ntóf, ulica Szpi^l<a 38.

FR EN U M ER A TA  W Y N O SI: R ocznie 1 3  zł. P ółrocznie 6  zł. Kwart. S  zł.
N . . l t iy  woześuie n ad sjłać  prenumeratę, wydawnietwo bowiem jest 

b idto kosztowne i nak łid  w cześnie musi być uregulowany. 2167 1— 2 
■ m a B a a n a m m a a a m a m a H m m a a a m m m m M a i
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FABRYK A. i SKŁAD

K I C H i Ł Z .

MICHALSKIEGO
O

- w e  Ł  - w  o  - w  1  e
u l .  ś m r .  M i c h a ł a  I .  6 a|

w ykonuje i m a n a  sk ładzie wszelkiego
rodzaju

q p o w o z y , w ó z k i ,  t a r a n t a s y  i s a n ie

CW y ro b j czysto krajow e sprzedaje pod gwarancją. 
Przyjm uje wszelkie reperacje i odnowienia po nmiar- 
Q  kowanych ceruch i wykonuje w aajkrótszym  czasie.

F a b ry ta  ta odznaczona została na wystawie krajowej 
we Lwowie r. 1894 najwyższy nag rodą t. j. dyplomem ho
norowym  rządowym* 2138 1—?

O  J O O O O O O O O O O O O O O O O

K A L O S Z E  F P j T E R S B U R S K I E
dam skie, m ęzkie i dziecinne

sprzedają najtanibj 1965 l —?

S. GABRIEL A J. CHLEBOWNIK
we Lw ow ie, p la c  H a lick i liceba 3.

*
:

i a j ł a g « d n ' e j a z e  m l e l i c e  k l i m a t y  z n e  w  n i e m i e c k i m  p c ł n d n l e  
w j m  T y r o l u .  S e z o n  o d  1 -  W r z e ś n i a  d o  1 .  C z e r w c a .  P r o s p e k t y

p r z e z  Z a r z ą d  z d r o jo w y .
•sp r in ty
680 1—7

II

Adwokat O bełgslsk i lubi śc-isłość w w yraśenixeb. To <eł, j«ż9li wygra p roc#’, p isy w ić  zw ykł do g.TPg) klijenta  
„Szanowny panie I W y g r iłem  proces pański eoDtra Y."
Za to, ilekroć proces przegra, p is z e :
„Szanowny pani* I P rzegrałeś pan procei centra Y .“

#*: t  -w i*

K L Y T H I A

i

DLA DTRZYHANIA

- ® F " i e F E T T P O D E R

Najbardzi aj elegancki puder toaletowy balowy i salonowy
b i a ł y ,  r o l o w y ,  albo i ń ł t y „

CbemiozDle anallzuuuny I uznany przez
D R .  J .  J *  P O H L A ,  Ci K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Pism a z uznaniem z najlepszych sfer dołąszone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussing,
fabrykanta dellkatnyuh myde* toaie.uwy 

B k ł a d  g ł ś w i i y  p e i  r u u z e r y j : w  W i e d n i u ,  I .  W o l i z e i i e  n r .  S .
D e nabycia w e  I z e w i e  u Z. Ruekera, aptek&iza, J. Górnego i P ilarskiego, droguerja, Loszka Cukra, 

dreguerji, O. T. W incklera i  S y n a ; w  T a r n o w i e ;  M or.t F ie ieeher junior; w  P r z e m y ś l u :  M Bartschan, 
A dolf Seachuer i *.a w ielu ap’ skaeh, perfumerjaeh i droguerjach. 271 1—•? |

Cena ptiwdii zł. i ‘20.
R ozsyłka  sa pobraniem  
lab poprzedliem  przysła

niem  pieniędzy.

1 S 0 . 0 0 0
guldenów do wygrania na

K R E D Y T O W Ą  P R O M E S Ę
po guldenów 5  i 50 ct. stempel 

Ciągnienie już 2. Stycznia!

Towarzystwo akcyjoe kantorów wynrany

„ M E R C U R "
i,  Wolizeiie 10, WIEDEŃ, Mariahilferstrasse 74 B.

i i

R i c h a r d  J Y e u m a n a  
W i e n ,  | L,  R o t h e n t h u r m s t r a s s e  N r n 3 9

Eeke Franz Josefs-Q uai. l g j  i .

Apteka
„zum goldenen ReichsapfeU PSERHOFER’A w Wiedniu

I. S i n g e r s t r a s s e N r .  15.
P i n i ś ł k f i  I ł P P U ł  d ł m i ®j zwane p i g u ł k a m i  n n l w e n a l n e m l ,  zasługują na to
n y u i l t l  M j g L u L ^ u o  K I  C " j  nazwisko zajzrp ełn icj, gdyż w istocie je st  w iele chorób, w których p i
gułk i te znakom i<-ie dz ałają. Od wielu dziesiątek  lat są p igułki te w powszeobnem użyoi.i, i mało je st  rodzin,

u których by brakło przynajmniej m ałego zapa.u tego znakomitego środka domowege.
P iz e s  wielu lekarzy o idjnow ane są te p igu łk i lako środek dem owy, a szczególn iej we wszelkich  

przypadłościach, pow stałych ze z ł e g  > i r i k H i e n l a  i  z a t k a n i * .
Cena tych p ig u łe k : 1  p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  2 1  c t . ,  1  p a c z b a  z  6  p u d e ł k a m i

1  z ł .  5  c t .  w razie niefrankowanej posyłk. za pobraniem 1  z ł .  1 0  C t.
W  razie  n a d e s ła n ia  gotów ki kosztu je  wraz z o p ła tą  p o s y łs . : 1 paozka pigułi Ł 1 zł. 25 ct., 2 Pączk i

2 zł. 30 ct., 8 paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paeztk 9 zł. 20 et. (Mniej jak
jednej paczki nie w ysyła s ię ).

Uprasza się  w yraźais t y la ć :  „J. J serh o fer ’!  P ip łe fc  c zy sa z ą c y c li  k r e w ”
i należy nważać, ażeby napis na denku każdej szkatułki zaw ierał na przepisie użycia podpis J .  P s e r h o f e r

w kolorze c z e r w o n y m .  _________________________ _

I / U r b a i n e

p C t o  t o t o  olioziczol n  zic:o u Patyjo
Z a ł o L o n e  w  r o k n  1 8 5 7 .

S tan  31. G rudnia 1893 r.
W  mocy będące ubezpieczem a . . . F rk  36C milionów
UgoJna kwota funduszu gw arancyjnego . . F rk  %  milionów 

W urzędzie płatniczym  c. k. M inisterstw a deponowana.
S p e c j a l n a  r e z e r w a  d l a  a u s f r j a c k i e i  f i l j i

w austr. złotej w spólnej rencie zł. 5 8 8 . 0 0 0 .
Oj rekcja di a Austrji: Wiedeń, Wahringerstras sb 2.

A J e n c f n  g łO v . n a  d l a  O a l t c j i
low arzystw o bankowe i kantoru wymiany

Sohelleubarg i Kreyser
we L w ow ie, p la ; H alick i 1. 1. 2053 1— 1

Bem?rdyński likier ziołowy w o BerM‘k a r d a  w B tv
g-’neji, przeciw cierpieniom  żołądka waze'kieg» 
r^diZjU, 1 fliszk a  2 60, */* 1‘40, ‘ I, fl*szki
70 et.

balsam na odmrożenie J- **8«rŁwr«ra 1
syłką poeztową uE et.

Sok z babki
tygielek  40 et., z prze-

ftiaik
1 zł. 20 et. słoik

75 ct

złe tra

fia szeezka 50  ct.

Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przsciw poceniu się nóg oena

pudełka 50 ot., z przes. opłao. 75 ct.

Balsam na wole 1 fiakon 40 ct.r i  przes. opł. 65 c t . , . .
Prócz wyżej wym ienionych preparatów znajdują się je izeze  na sk ładzie wszyetkie w austrjackich  

dziennikaołi ogłaszane krajowe i  zagraniczne specjalności farmaceutyczne a w szelk ie na składzie nie znajdujące  
się  artjkuły, bywają na żądanie najtaniej dostarczone. *08 *
Wysełki pocztą wykonuje się najszybciej zi przysłaniem gotówki, większe zamówienia te i za pobraniem.
Przy poprzedniem  przysłaniu gotówki (najlepiej za przekazem ) jest porto znaczni® tańsze, ,ag za pobraniem.

Esencja życia (krople prayshej fiasze«zka
22 et

w 1” 0-1 »d>l0iżę w ujcia; czy wnjoio jest zdrów? W uj.: 
ohary . F r a u iz ; „A u ik o  m ówił, że w u jeił a u  Hiijaą głowft".

,N ie  byłem w .ełie

1 natzka 50 otAngielski balsam cudowny 
Fiakier Fu.Ver ot’ ’

1 . P s e r l i e f e r a ,
najlepszy środek naPomada tannocnino^a

porost włosów, 1 pujzka 3 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna i .« .
B u l r i c l m .  Znako. ity  środek domowy na zł

w ienie >. pakiet 1 z ł.

Wyrabiane od rokn 1882,
odznaczono medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e Lwowie w  rokn 1858,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

D ra  O. von B rauna, prof. Spaetha, prof. d ra  Draschego, dra Lorlnzera * W ie d n ia ,
D ra  Bieaiadeckiego, dra Jan d ę , dra Opolskiego, d ra  W eigla, dra W Idmanua, dra Edw arda Saw ickiego

dra Ziemblckiego ae Lw owa,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K rakow a,

C. k. radcy san itarnego  prymar. dra W olana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w C i e r u i o w c a c h  i w. i.

W I N A  L E C Z N I C Z E

a p t f a a  K A R O L A  H l i n  v e  L i m

w ówieró-litrowyck ta sz k a c l z kieliszkiem, ja k :

Wino chinowe z t .  1 5 0 . Wino c>.inowo-żelaziste zł. 1’50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. U50, Wino pepsynowe zł. 1 5 0 ; Wino peptonowe zł. 1-50,

Wino Condurango zł. 150 .

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LA8CHA we Lwowie.
Ws Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w  Krakowie o pp. epiekariy F .  G i a l e w a k i e g o  i W ia a n io w s k ie g o .  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. Maagera, m .  Henmsrkt, 3.

W ystrzeg a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d ra b ia ń , bacząc n a  
m a rk ę  ochrowną i  w ła sn o ręc zn y  p o d p is , do k a żd e j flfiszk i 
do łączon y* 1179 s 1-?

J

t r t a r r f l f l s t f l r  Ula t c r j f e !
i u jbhś* działający •Srodel praectw uafealśKksian oilelNkOjiu, t. -- twardej aJró-V „ ra« na podeszwie i pięcie, jT

pruet-iw brodaw kom  /  .  ^
1 wgzaikiin twardym n a - /  roóJ-jiu *ikórnyia. 

poręcss
im  naoyciłi j r  -of 

w *-pt*kach. f

w Kłłi w nyra  
aktaiłile 

ruB N yłkoąyni.
A p tek a

S c h w e n k a^  y
y « H o i d l i s c  podW tadnleia .

X  ^  / T y l k o  'ztedy prawdziwy, jeż di 
^ k a ż d y  przepis użyoia i k a ż ly  

^ p l a s t e r  zaopatrzony jest obo* sto- 
/  jąeą  marką oehronuą i podpisem : 

^ależy przeto baczyć ua to i lH l* J  ■** 
b * i y  z w r a c a ć  u u p  » w ró t-

o  S c  l: 2  W -S 1
h ^  ^ M al?:CQ S s8

AA ••3  “  ^ ‘ «
1

„ £ i *-
a  i  

06
; b

<x» o . •• o  a  •• b 1

a  *  ..... ► *as Jifl flS
jśm

J S a -S  A r g a -  £

£ Ul’Ł ® ^  ^  *  *" * fi*"1*s i .  ”  5n . —* r
^ s B - i Ł ę y : , b 2 . - - S w®  ̂ . ■** -W M

OłeC n ą * M -a •••a ®
5 ^

J  cł ® c  ® ^ A 4 ^ 1 3  S r j*
5 3  o A Z *  - 2  . . i

«  ^  ^  ca m Z  ® -2 g  ^  ^ *
S k

W Laudlu mówi kapujący . T eraz prosiłbym  o funt eukru mi lonego. K up.ee: 
„Dam panu z. św isżu tk isg o  transportu". Syusk  kupca: „Ależ tatku, t*m j s s z e i f  
uie douypano m ąki*.

Do slsjIbliższych, ciągnień
polecamy po najtańszym  kursie :a  gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a m ianowicie :

LOSY KREDYTOW E  
LOSY MIASTA KRAKOWA

Ciągnienie 2. stycznnia 1895. — Głowna wygrana zł. 150.000
I zł. 25.000.

PRO M ESY  n u  te pierwsze losy po zł. 5 '— .
K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, aKcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Z lecenia na  prow incji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. l 2u6 i —?

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany

S C H E L L E R  B E R G  i K R E Y S E R
we Lwovde* p lsi Halicki liczba I.

P rzy  k sla e ji mama daje córaczo* jabłko. — „K o pot-alujie mamę' r I  
ojciec. — A leż  proszę tatka, odpow iada jn z ła  — mama nie pozw oliła  m i s ię  
wad, k iedy j s s t  uróżowana".

E $E S 50QGX»injtSOLLOT
U a a s ta r d . w  A rlui"-*'*' .

ŚRODEK DOGODNY, PEV NY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ I __ 
NIEZBĘDNY W  KADZDYM DOYU 

DL uniknienia fałszerstw wym agać własnoręczny podms 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Znajduje się we toszi/stkic/i aptekach.
Skład główpy : w  P » r v t u .  A w enw e w ir te r ia  _

Wydawca; Jozef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 1’apier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


